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Zęfia Halino Królikowska z d. Ch rzanowska/109 3-191 f /  
,, Gaździna’* Komenda Gł. £<-,P-Z"TZ-AK

Używająca przede wszystkim iirienia Halina urodziła się w Tar-
'1 0 $cza wie ’— 1S93 r. jako córka Leona /srj/ i Kazimiery z Dzię-

gi-3ibeY;akich. Ojciec ,prawnik,xa był radcą pr. Ordynacji Zamoyskich 
'Pochodził u wielodzietnej rodziny ziemiańskiej /z Ziemi Piotrkow­
skiej/ o dużych tradycjach ale już ,,bez ziemi*’ utraconej szczegól­
nie po powstaniu 16^3.

fcatka,zwana w rodzinie  ̂Ł'obut|£ą wywodziła się również ze środo­
wiska ziemiańskiego i jeszcze bardziej oderwaną cd zierri a zwią­
zaną bardziej z warszawską inteligencją i sferami artystycznymi. 
Oprócz Haliny Chrzanowscy mieli jeszcze syna Leona/jr/\'j5ólh?Śj- 
szego dziennikarza i działacza konspiracyjnego ps.Pim”

Oboje rodziców cechowała przywiązanie do ziemi,charakterystycz­
ne dla tego środowiska i pokolenia. To .też Leon Chrzanowski/srj/ 
nabył ^f.1900 r.jeden z folwarków należących wówczas do dóbr ra- 
dziwiłłowskich w Wiązowni - Olszyny wraz z Zagórze®.Z powrotem 
do ziemi nowi właściciele wiązali już nowoczesne projekty gospoda­
rowania ,jak np.rozparcelowanie części lasu na osiedle i prowadze­
nie w Jagórzu pensjonatu - czegoś w rodząja Domu Pracy Twórczej.

bmieró Leona Jzrzenowskiego w 1905 r. pokrzyżowała te plany 
a zniszczenia poczynione przez I wojnę światową i polsko-bolsze­
wicką r.1920,kiedy front przebiegał w pobliżu dokonały reszty.

^at,órze zostano sprzedane dla ratowania Olszyn w których sku­
piła się cała pozostała rodzina:Kobutka i jej dwoje dzieci Halina 
i Leon. MoLutka zajmowała się gospodarstwem przy pomocy rządców 
Leon zaczął pracować w MoZ.

Halina brała udział w obronie Lwowa w r.1919 w załodze pocią­
gu pancernego.W r.1920 poślubiła Stefana Królikowskiego,inż.rolnika 
pracującego w Win.Rolnictwa. Zamieszkała z mężem w ’.‘’arszawie przy 
ul.Kieleckiej V.’ r.l'92̂  urodziła się jej córka Hanna.
Halina . r.1924 ukończyła^Ź¥Sł¥$tekarslfcit na Wolnej Wszechnicy 
Polskiej pod kier.prof.Heleny Radlińskiej. Jej praca dyplomowa 
dotyczyła zorf:8n?l:Hwania biblioteki powszechnej,tak bardzo wówczas 
potrzebnej i popireanej przez H.Radlińską. Opracowany przez Halinę 
a.odel biblioteki-poradni-czytelni został uznany za wzorcowy i wg 
niego Zorganizowano następne placówki ra terenie "'arsza-
wy. lal i na prowadziła pierwszą z tego typu ki placówek - PiMiote-
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kę Powszechną im.Lelewela przy ul.Piekarskiej 11 w '"-wie.przez ko­
lejne 3 lata /do 1927.........

Administrowanie gospofarstwem rolny w Olszynach przy pomocy 
saaHg zatrudnianych rządców wymagało stałego dofinansowywania na co 
nie starczały dochody rodziny.Wobec tego Halina podjąć się orowa- 
dzenia majątku samodzielnie.Skutek był szybko zauważalny i zaczęto 
nawet myśleć o budowie nowego $$&6upozwalającego na prowadzenie 
otwartego domu zgodnir z tradycją siedzib ziemiańskich .nawet tych 
nienajzamożniejszych.

Administrowanie Olszynami pozwalała Halinie na realizowanie 
jednoczesne jej zamiłowań do działalności społecznej.Brała zatem 
aktywny udział w życiu Organizacji Kółek Rolniczych.Kół Gospodyń 
Wiejskich*,Wkrótce została radną gminy a następnie powiatu.
W r.1938 kandydowała ta w wyborach do Sejmu RP.
Będąc przewodniczącą K Powiatowej Org.Kół Gospodyń Wiejskich zorga­
nizowała bursę dla dziewcząt pochodzących ze wsi a kształcących 
się w Warszawie tE>ursa ta działała do 1939 r.na zasadach sarrowystar- 
czalności a jej organizatorka została delegowana do Min Rolnictwa

do referatu zajmującego się problemem kształcenia młodzieży wie jel-i,- 
w skali krajowej*

Mimo tylu absorbujących,różnorodnych aisiaata poczynań Halina 
zdołała stworzyć w Olszynach tradycyjn$epolski gościnny dom,zawsze 
pełen zaprzyjaźnionych ludzi ,w którym ciągle działo się c o ś cie­
kawego /H.Hugon.....

Leżący w pobliżu szosy lubelskiej a więc jednego z najbardziej 
uczęszczanego szlaku na Wschód - Olszyny stały się od początku 
września 1939 r.przytuliskiem dla licznej rzeszy uciekinierów i 
uchodźców»a,'iieszkańcy okolicy zmuszeni byli utworzyć Komitet Opieki 
nad Gospodarzami Wysiedlonymi z Rzeszy oraz RGO. W obu organiza­
cjach czynnie dziełała Halina Królikowska,jako wiceprzew. komite­
tów gminnego i powiatowego.

Malutko dom olszyński zapełniony kyi uchodźcami po brzegi, 
lub nawet ponad, musiaął być w pewnym momencie opróżniony na żąda­
nie Niemców.Po kapitulacji V.'wy wrócono do Olszyn ale już obrabo­
wanych.!

Pewnego dnia podjechała pod dom niepozorna furmanka a w niej 
dwóch dziwacznie po cywilnemu branych mężczyzn. Był to chrześ­
niak Mobutki.płk Stefan Rowecki z adjutantem.Podążali p r o s t a  -
T* v»  <-« v > +  »» <3 ^  /N»»r ^  ^  r» M 'A f r  T  ł l K o l  Q  V  1 f f i  ^  H
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bić odpowiednie dokumenty umożliwiające wjazd do Wwy, Oczywiście 
zajęła się tym Halina poprzez swoje przyjazne kontakty w gminie. 
Pik Rowecki pojechał do Wwy z intencją , ,aby zabezpieczyć żonę i 
córkę i zasaz potem wyruszyć na Zachód” .....
Nawiązał tu kontakt zgen.M*Tokarzewekim,już wówczas używającym 
pa.Torwid i tworzącym zaczątki ruchu oporu przeciw okupantowi 
i dał się naazówić na pozostanie w kraju i włączenie do konspiracji. 
To też kiedy po paru dniach Halina z córką przywiozły mu zebrane 
dolary oświadczyłże,,, ten Zachód zaczyna się chwiać, jeszcze nie wy­
jeżdża bo tu się coś klei,i żeby siedziały w Olszynach bo ma na 
nie pewne plany.**M

I rzeczywiście pewnego deszczowego dnia /6,XI,39/ podjechała 
pod dwór olszyński sanitarka PCK ze szpitale wolskiego z której 
wysiadło 3 panów/ Bargiełowaki,To trzykroć..,8,268/*Jednym z nich 
był ,, Torwid’* .Pierwszy Komendant Oł. pamiętny zasad wyniesio­
nych z czasów P07.' przestrzegał ściśle ustalanych dla montowanej 
konspiracji xat reguł bezpieczeństwa,A właśnie dotarły do Wwy in­
formacje z Pomorza o wyznaczeniu przez Niemców wysokiej nagrody 
za naprowadzenie na siad gen*Tokarzewskiego. To też skorzystał z 
propozycji płk.Roweckiego przeniesienia się pod Warszawę,

Hrótkie rekonesansowe rozmowy z właścicielką Olszyn i domowni- 
kamizrobiły pozytywne wrażenie i już po 2 dniach Torwid zjechał 
^o Olszyn i zamieszkał w pf*icynie jako doktor Taracz /Relacja pa­
ryska H.K*Bargiełowski... s.270/
0 tym pobycie pisze sam Torwid ,,..mieszkałem 16 km od Wwy - zaraz 
za Wawrem,którego tragedię i zbrodnię mjcMMewaais słyszałem w 
grzechocie salw...Najmniej trzy razy w tygodniu wyjeżdżałem... 
wozem z mlekiem o 5-ej rano do Wwy i wracałem w ten sposób o zmierz 
chuW pozostałe dni spotykałem się w Radości czy okolicznych miej­
scowościach na odprawach,konferencjach i rozmowach z ludźmi z któ­
rymi bezpieczniej było mówić poza Wwą..*Tak dobrnęliśmy do owiąt 
Bożego Narodzenia,Jpędziłem je u Kuzynowstwa Grota /w Olszynach /
1 zera*, przeniosłem się do s.Vwy na Pragę i to do rzźni miejskiej, 
/Ł?,Tokarzewaki,U podstaw.., s. 1^4-146/

Parotygcdniowy /8,XI.39-5.1*40/ pobyt olszyński Torwida mimo 
piętrzących się wewnętrznych i zewnętrznych trudności był bardzo 
owocny, spotkania z przedstawicielami najważniejszych partii po­
litycznych zwożonych do Olszyn i okolicznych punktów przez Grabi­
cę, Halihę i jej brata na długie,nawet całonocne kon^ereneje posu-

naprzód porozumienie w sprawie zasad współpracy między czyn-
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nikami politycznymi a stroną wojskową powstającego Polskiego Tar*- 
stwa Podziemnego.^tały kontakt z Grabicą pozwolił zbudować ogól^o- 
krajowy szkielet organizacji wojskowej.

Ponadto powstały w owym czacie dwa piersze tekety prograirowe 
polskiego podzie:uia:/Grabicy / Czy wrzesień 1939 okrył niesławą 
naród polski? i Co na dzisiaj? /Torwida/.Obie broszury,wydrukowane 
błyskawicznie zdołał zatrać ze sobą do Francji , ,Pim M /IY.194C/ 

Trzeba było jednak porzucić przyjacielską,ciepłą atmosferę 
olszyńskiego dworku.Okazało sdię bowiem że nawe t najbezpieczniejsze

rozpoznany przez przedwojennego 
podoficera,MkEsitf który wraz z rodziną schronił się w j'v§£§f?$f

Urodziny Torwida /21.XII /i pierwsze wojenne Łloże ilatodzenie 
obchodzone były w Olszynach niezwykle uroczyście.Sadzierzgrdeęte 
więzy konspiracyjne przerodziły 3ię w dozgonną serdeczną przyjaźń, 
szczególnie między lorwideai a Haliną potwierdzaną w powojennej 
korespondenc nadciąga jące, destrukcyjne chmu­
ry z Paryża, i ostatecznie przyniosły gromz-ni*8^§az wyznaczający 
Torwida na Komendanta obszaru Lwowskiego,gdzie był wszystkim dobrze
znany - czyli przeznaczenie ,, na odstrzał!' . bu<3zącV protest

Wyjazd Torwida na Wschód,chociażniezrozumiały dla kraju,rżrx 
jcEjsieraiiy nie przerwał rozpoczętej pracy konspiracyjnej. Grabica, 
czyli Rakoń, a później Grot lojalnie kontynuowali program budowa­
nia organizacji.

Obowiązki Haliny w zasadzie te same jeszcze się 
pogłębiamy.Wykorzystywała swoje możliwości wyrabiania dokumentów 
dla zagrożonych ludzi,dostarczała kwater dla zagrożonych, 
zaprzysiężona wraz z córką Hanną jeszcze w listopadzie 1939 przez 
Torwidamiały respektować pozostawienie Olszyn i lokalu na Kieleckiej 
w dyspozycji KG AK a Hanna miała zakaz^bl £18wfifl?a się w takxpH]KH- 
isExąxix£caBią&a$H8ąxaii®!i:siB:± jakąkolwiek dodatkową robotę konsp.
Jak nkŁftSlina ,,Tu/w Olszynach/odbywały się zebrania,spotka­
nia, odbiór szyfrów oraz v.ysyłki kurierów.Przez całą okupację do dni 
aresztowania Grota byliśmy wszyscy,zarówno na wsi,jak w 'wme,do je­
go dyspozycji i do lokowania przez niego wskazanych osób.mieliśmy 
więc ... płk Jakubowskiego ps.®ogel,który przyniósł przez zieloną 
granicę nominację dla pierwszego Delegata Rządu, płk Albrechta,ów­
czesnego szefa sztabu AK.Rodzinę jego umieściłam w Zagćrzo,w szpi­
talu położonym o kilometr od 01szynfIiór Komorowski ieszkał przez 
3 tyg. na Kieleckiej.W tynm samym czasie w Olszynach była stało 
komórka Komana Knolla /łącznońćDele,,atury z wojskiem i sprawy za

8



9



' — S — -T"' * ■Y4\J* --- ---  ̂ ’- 5 - -  ’ _C?I 
«  cx> c U jM c o iu U  W \ a < A .  cW r  “ 7 ) ^ q ^ f /  [  J u t o c u

Jak wspomina Halina ,, Tu /w Olszynach/ odbywały się zebrania,spot­
kania,odbiór szyfrów oraz wysyłka kurierów.Przez całą okupację do 

l'£ dnia aresztowania ( Grota"1 byliśmy wszyscy, zarówno na w s/i, jak i w 
.Warszawie,do jego dyspozycji i do lokowania przez, niego wskazanych 
osób.Mieliśmy więc.V^płkł̂ Jakubowskiego jte^ogelyktóry

ski mieszkał przez 3 tyg. ̂ a:Kieleckie j.W tym samym czasie w Olszy-
0 nach /a właściwie w .Koźnym w domu „Pima wybudowanym w przyległym

nin (.ućSfl' midwi,*-Pi/Ab.JaPiô  s&̂ cłlaU/uA *• . /ix „ i , .K0J*>o a)V< Cv. 0 &\-»c,tnu <9 zaigHaąjrhTTrn̂  rt
V -i* rta r70 c; 4* o ̂ r* H ^nmAwm r*

*
• f t .A

iM .

na ze stałych domowniczek Olszyn - Janinaj BielikiPw jl JM /tuwŁKOd lipca 194 3 zamie^zka^^elegat. y.St. Jankowski.

V V \

« > 0

\‘*  x %a  \n>

u t n s w
hsługiwała Ją jed- 
lewicz 4 - 1 0 . 
/Gen.Rowecki w re­

lacjach .. .s.194/.Pomieszkiwa'łjT_:t^kże czasowo Zofia Kossak-Szczucka 
i Maria Rodziewiczówna,

Mimo że ̂ Grot" świadom był obciążeń konspiracyjnych ±a Haliny 
to właśnie na jej ręce na ul.Kielecką kierował swoje listy po aresz-

^  ^towaniu ̂  i ją ustanowił wykonawczynią $aga swoich próśB* ę<'tC <•’ ?• <M
W czasie ofensywy radzieckiej w lipcu 1944 r„ Halina wraz z

P

•V
y  v  f 

\  •

^Mobutką i córką musiały opuścić Olszyny .Udały się do Warszawy na
'so • K/ * *^ ul.Kielecką^gdzie przeżyły Powstanie, m pastępnie znalazły schronie- 

^  nie w Radoninie u bliskich krewnych.Tu zmarła Mobutka,
W 1945 r.wróciły do okrojonych reformą rolną O-] szyn.Dostcrso-\A ,^  \ wując się do zmienionych realiów7 ekonomiczno-politycznych Halina

^  próbowała prowadzić gospodarstwo 
«?, ' ■ i córki studiującej na SGGW. Robi

V '

o
v \  . y .

i

rolne z pomocą jednego pracownika 
Robiąc nadludzki wysiłek ratowała 01- 

^ szyny, w których zamykało się całe jej życie i duży kawał historii 
kraju.Gdyby ta historia potoczyła się inaczej Olszyny sta^y^ »4-ę 
dla AKjtak samo kultowympniejscemi1 ĵak|̂ i dla poprzedniego pokolenia 
jest" Sulejówek., 11 K

> Halina Królikowska ivGaździna była odznaczona Złotym Krzyżem
sługi z Mieczami /3.V.1943/ i Krzyżem Walecznych /2„x.l944/

Zmarła w Olszynach dn. 30- i. Po chowana w Warszawie na £awąx 
Cmentarzu Powązkowskim w globievro^zinnym.

/  - j a mMąż-Stefan Królikowskiur.^.895/^ińzTrolnik.Ud 1939 r.przebywał 
zagranicą w PSZ.Wrócił do kraju w 1945 z Mikołajczykiem* 

żeństwo pozostawało od przed wojny w separacji,

Vll
0 irat C^ncuMiuj^J ( t$P$ t^dziennikarz,emiss d r ł n s z do Pranej'i w r.l940,ps. Fin/ 1

A, Więzień obozów koncentracyjnych.Wrócił do Folski w 1948
ny 2  - '/Q - {f(;"■ ^  r 'J? 10
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butką i córką musiały opuścić Olszyny. Udały się do Warszawy na 
ul.Kielecką,gdzie przeżyły Powstanie.Następnie znalazły schronienie

W 1945 r.wróciły do okrojony ną Olszyn. Dostosowu­
jąc się do zmienionych realiów ekonomiczno-politycznych Halina pró­
bowała prowadzić gospodarstwo rolne z pomocą jednego pracownika i

»

w u bliskich krewnych. Tu zmarła Mabutka*

.Tukalski-Nielubowicz, „ Chatka” Pani Marii i jej pobyt w Warszawie. 
-' Stolica W

O j yl l l %oh, Z*i$) i z y ,
f g t

12



13



14



butką i córką musiały opuścić Olszyny. Udały się do Warszawy na. 
ul .Kielecką,gdzie przeżyły Fowstame'. Następnie znalazły scnronienie
w Radoniach u bliskich krewnych. Tu zmarła Mabutka.

W 194 5 r. wróciły do okrojonych reformą rolną Olszyn. Dostosowu­
jąc się do zmienionych realiów ekonomiczno-politycznych Halina próbo­
wała prowadzić gospodarstwo rolne z pomocą jednego pracownika i córki 
studiującej na SGGW. Robiąc nadludzki wysiłek ratowała CBtszyny w któ­
rych zamykało się jej życie i duży kawał historii kraju. Gdyby ta hi­
storia potoczyła się inaczej Olszyny byłyby dla AK miejscem tak samo 
kultowym, jak dla poprzedniego pokolenia stał się Sulejówek.

Halina Królikowska ,, Gaździna” była odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami /3.V.1943/ i Krzyżem Walecznych /2.X.1944/.
Zmarła w Olszynach dn.30 listopada 1976 r.Pochowana w Warszawie na 
Cmentarzu Powązkowskim w grobie rodzinnym.
Mąż - Stefan Królikowski /1895-1984/ inż.rolnik. Od 1939 r. przeby­
wała zagranicą,w PSZ. Wrócił do kraju w 1945 z Mikołajeżykiem.Mał­
żeństwo Haliny i Stefana pozostawało od przed wojny w separacji.
Brat - Leon Chrzanowski,dziennikarz,korespondent PAT,re<J.tyg;.,̂ wiat*’ 
emisariusz EG ZWZ do Praneji^Więzień obozów koncentracyjnych niemie^ 
ckich. Wrócił do Polski w 1948^yw 1940 r. ps. ,, Pim 
Córka - Hanna,zaprzysiężony czł.SZP-ZWZ-AK.Absolwentka SGGW^Wyszła 
za mąż za obywatela francuskiego Pierre Hugon, inż .elektrotechnika.

Izabela Kuczyńska

Bibliografia a  0 — i
APAK, sygn. T.3592/WSK; *8fiC alfaT ‘ IftjK ~  ]L^ VC/ ̂ 30 
D.Bargiełowski,Po trzykroć pierwszy... t.II Warszawa 2001 s.154-461 
passim;: K.Beylin, „gaździna” -Halina Królikowska .St o 3ac a nr.. /.....
/il.Hugon - Olszyny /wspomnienie córki,mps w posiadaniu I .Kuczyńskie jV 
W.Kawecki,Kronika Rodziny Chrzanowskich /mps w posiadaniu I.Kuczyń-

«skiej/j: H.Królikowska ,W Olszynach i w Warszawie .WrGen.S.Rowecki,, Gro: 
s.193-198; M.Fałaszewska,Siadami listów H.Królikowskiej do Zo^ii 
KossakT&XKznKkxKX Prz.polski,dod.literacko-społ.31-X. 200 J; Gen.S.Ro 
wecki ,,Grot” w relacjach i pamięci zbiorowej.Do druku przyg.A.K.K 
nert i T.Szarota.Warszawa 2u03 passim;I.Rowecka-Mielczarska,Ojciec. 
Warszawa 1985 3sxi$ passim; H.Tukalski-Kielubowicz, ,£hatka” Pani Mar 
i jej pobyt w Warszawie, stolica nr37/1974.
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Zofia/ Halina Królikowska z d. Chrzanowska/1893-1976/ 
Vir'::̂®ździnaM Komenda Gł. SZP-ZWZ-AK

c<7  ̂ \Ożywa jąca imi^nia^^^^^urodziła się w War-
t-J^ s z a w i e iTnû Wo. 189 ̂ r. jako córka'Leona i Kazimiery z Dzię-

gie^ewskich. Ojciec ,prawnik,ks był radcą pr„ Ordynacji Zamoyskich, 
Pochodził £. wielodzietnej rodziny ziemiańskiej- /z Ziemi Piotrkow­
skiej/ o dużych tradycjach^ ale już ,,bez ziemi” utraconej' s&ęgô l- 

po powstaniu 18^3.
Matka, zwana w rodzinie  ̂Mobutĵ ą wywodziła się również ze środo- 

wiska ziemiańskiego i oderwani od ziemi a zwią-
zaną/ -̂ tr-daie ̂ z warszawską inteligencją i sferami artystycznymi.r-- —— ----tCfłAiŴ  > tir </<?/?yt^rócz HalinyyCThrzanowscy mieli/ jeszcze syna Leona/jr/ypóznie j- 
szego d z i enni karza~l

Oboje irodziców cechował© przywiązanie do ̂ iemi,charakterystycz­
ne dla tego środowiska i pokolenia. lo^te^/ Leon ChrzanowsM/^i^K 
nabył $kJk.l900 r.jeden z folwarków należących wówczas do dóbr ra- 
dziwiłłowskich w Wiązowni - Olszyny-̂ wraz, z Zagórzem.|ẑ  powrotem 
do ziemi nowi właściciele wiązali już nowoczesne projekty gospoda- 
rowania , jak np.rozparcelowanie części lasu na osiedle/^rprowadze- 

k/yV^'Â ~t i nie w Zagórzu pensjonatu - czegoś w rodzą ja Domu Pracy Twórczej.
I Śmierć Leona ciąrzanowskiego w 1905 r. pokrzyżowała plany

a zniszczenia poczynione przez I wojnę światową i polsko-bolsze­
wicką r/l920i, kiedy front przebiegał w pobliżi^dokon&ły reszty.)

Zagórze zostało sprzedane dla ratoVania Olszyn w których sku­
piła się cała pozostała rodzina:Mobutka i jej dwoje dzieci Kalina 
i Leon. Mobutka zajmowała się gospodarstwem przy pomocy rządców

ł Leon zaczął pracować w MSZ*
Halina brała udział w obronie Lwowa w r.1919 w załodze pocią- 

v gu pancernego .W r.1920 poślubiła Stefana Królikowskiego, inż .rolnika 
' pracującego w l^in.Rolnictwa. Zamieszkała z mężem w Warszawie przy 

ul.Kieleckiej ^  W r.l?2i urodziła się córka Hanna.
Halina w r.1924 u k o ń c z y ła^feM^fftekarsfefeS fna~Wolnej Wszechnicy * 
Polskiej) pod kier.prof „Heleny Radlińskiej". Jej praca dyplomowa 
dotyczyła zor§t^?f?wania biblioteki powszechnej,tak bardzo wówczas

f tV %<, t/L*0'I*  TT n ••— 1 \ potrzebne j/T'7j~̂ pT(i1lpAnp j rr7p7—ri-»Bsdlinfllrąo Opracowany przez Jalmę 
b i b l i o t e k i -poradni-czytelni został uznany za wzorcowy i wg 

niego ^organizowano następne placówki na terenie Warsza­
wy.Ulalina prowadziłagpierwszą z tego typu fei placówek - Bibliote

5* ^
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kę Powszechną im.Lelewela przy ul.PiekarskieJ 11 w W-wie.przez ko­
lejne 3 lata( *

Administrowanie gospodarstwem rolny^w Olszynach przy pomocy 
zaang zatrudnianych rządców wymagało stałego dofinansowywania na co 
nie Starczały dochody rodziny .Wobec tego Halina pod t̂ f^prowa- 
dzenia majątku samodzielnie.Skutek był szybko zauważalny i zaczęto 
nawet mysieć o budowie nowego ^ £ « upozwalającego na prowadzenie 
otwartego domu zgodnie^¥radycją siedzib ziemiańskich ĵ aawet tych 
ni ejna j zamo ż ni e j s zy ch.

Administrowanie Olszynami pozwalał© Halinie na[realizowanie 
(jednô ze3ne\ jej zamiłowań do działalności społecznej.Brała 
aktywny udział w życiu Organizacji Kółek Rolniczychjf^ół Gospodyń 
Wiejskich.^Wkrótce została radną gminy a następnie powiatu.
W r.1938 kandydowała śta w wyborach do Sejmu RP.
B̂ ędąc przewodniczącą K Powiatowej Org.Kół Gospodyń Wiej‘skich zorga­
nizowała bursę dla dziewcząt pochodzących ze wsî  a kształcących. <£. Mn •Cyntio n *£ te-się w WarszawieV*t^s£>-ia' działaSrê  do 1939 r.na zasadach samowystar- 
czalności a jej organizatorka została delegowana xdoMln Rolnictwa 
. f k  f i a. ,v • j \ k *tV

/i Oi/f ̂—' t # . . *..jmnjgppęrn S1° r>„ J »., ■ »y i.n n i ^ r
cali krajowej ^ A  

Mimo tylu absorbujących/różnorodnych stziaia poczynań^Halina 
zdołała stworzyć w Olszynach tradycyjn$epolski gościnny dom,zawsze 
pełen zaprzyjaźnionych ludzi ,w którym ciągle działo się coś cie­
kawego /H. Hugon.....

^ ^ f j - Ł e ż ą cf w pobliżu szosy lubelskiej a więc jednego z najbardziej
uczęszczani^ szlaki na^yschód~^Qlsz.yn̂ ) stały się od początku
września 1939 r.przytuliskiem dla licznej rzeszy uciekinierów i

' ’ w(rł~v*iŁ'uchodźcówiMieszkańcy okolicy zmusaeli GyTT--̂ worgy'tr Komitet Opieki
______________ !nad Gospodarzami Wysiedlpnymi z Rzeszy oraz. ̂ nGU* W obu organiza­
cjach czynnie dziełała Halina Królikowska,jako wiceprzew. komite­
tów gminnego i powiatowego. _______________

^onf olszyński zapełniony ijr9t uchodźcami po brzegi^

oŁs>'(kj‘

,J4ib nawet ponad^( ^ ^ ^ ^ ^ y AP^^m^ae^^opróżTiTOT^ na~&ą4a- 
r̂i <a jji pm̂ w.-Pn-̂ k-a.p-i-gfewl fio-yś- Ie już obrabo­
wanych? i (hfr. v̂JvLÛ <? [ ? / /  . 1 9 3 ^ J

Stefan Rowecki z^S^utantemVPodążalj/prosto z 
frontu pod Tomaszowem Lubelskim ̂ W a r s ^ ^ T r ^ e b a  im było wyro-
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bić odpowiednie dokumenty umożliwiające wjazd do Wwy. Oczywiście 
zajęła się tym Halina poprzez swoje ffrzyj a kac kontakty w gminie. 
Płk Rowecki pojk&&&ł do Wwy z. intencją *,aby zabezpieczyć żonę i
córkę i zaEaz potem wyruszyć na Zachód ’ ’ k- $ , $za 5, &o

. . .  i  . _  , _I ̂ ^awią^aJ 40r kontakt zgen.M.Tokarzewskim,wówczas używającym
psT|Torwid"i tworzącym zaczątki ruchu oporu przeciw okupantowi,

ał się namówić na pozostanie w kraju i włączenie do konspiracji. 
To też kiedy po paru dniach Halina z córką przywiozły mu zebrarfe'̂ / 
dolary oświadczy^że„,te n^Kóci zaczyna się chwiać,jeszcze nie wy­
jeżdżano tu się coś klei,i żeby siedziały w Olszynach bo ma na

W y  nie pewne plany..J1 ’
I rzeczywiście pewnego deszczowego dnia /6.XI.39/ /WjeTcha^li^  „ * _  - - . w

^  (Dlszyn^ż^ sanitarka PCK ze szpitala wolskiego z. której
wysiadło 3 panów^Bargiełowski,Po trzykroć...s.268/.Jednym z. nich 
był ,, Torwid” .pierwszy Komendant Gł. bZP pamiętny zasad wyniesio­
nych z czasów POW przestrzegał ściśle^ustalanych dla montowanej 
konspiracji xa reguł bezpieczeństwa^l właśnie dotarły da Wwy in­
formacje z Pomorza o wyznaczeniu przez. Niemców wysokiej nagrody 
za naprowadzenie na ślad gen.Tokarzewskiego. To też skorzystał z  
propozycji fłk.Roweckiego przeniesienia się pod Warszawę^*

Krótkie rekonesansowe rozmowy z. właścicielką Olszyn i domowni- 
k a m i j p o z y t y w n e  wrażenie i już po 2 dniach ̂ Torwid zjechał
do Olszyn i zamieszkał w pficynie jako doktor Karacz /Relacja pa­
ryska H.KrBargiełowski. s. 270/
(0 tym pobycie pisze sam HTorwid1',,. .mieszkałem 16 km od Wwy - zaraz 
za Wawrem,którego tragedię i zbrodnię KjtASSIswaHis słyszałem w 
grzechocie salw...Najmniej trzy razy w tygodniu wyjeżdżałem... 
wozem z mlekiem o 5~ej rano do Wwy i wracałem w ten sposób o zmiers 
chî Y pozostałe dni spotykałem się w Radości czy okolicznych miej­
scowościach na odprawach,konferencjach i rozmowach z ludźmi ł któ­
rymi bezpieczniej było mówić poza Wwą...T&k dobrnęliśmy do owiąt 
Bożego Narodzenia.Spędziłem je u Kuzynowstwa Grota /w Olszynach / 
i zaraz przeniosłem się do Wwy na Pragę i to do r^źni miejskiej.

/ /M.Tokarzewski,U podstaw.. / s .144-146/^. ^
Parotygodniowy /8.XI.39-5.1*40/ pobyt olszyński^Torwida‘mimo 

piętrzących się wewnętrznych i zewnętrznych teudności był bardzo 
owocny, spotkania z przedstawicielami najważniejszych partii po­
litycznych zwożonych do Olszyn i okolicznych punktów przez^Grabi- 
cę^Halikę i jej brata na długie, nawet całonocne konferencje posu­
wały naprzód porozumienie w sprawie zasad współpracy między czyn-
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nikami politycznymi a stroną wojskową powstającego Polskiego Pań­
stwa Podziemnego.^tały kontakt z i(Grabicąt( pozwolił Zbudować ogólno-

; Iy j/^ (X .krajowy szkielet organizacji wojskowej^]
Ponadto powstały w owym czasie dwa piersze tekfety programowe 

polskiego p o d z i e m i a C z y  wrzesień 1939 okryą niesławą  ̂
naród polski? 'Iŝ ĉJ na dzisia.i?lî Tbrwi
błyskawii _ _
r^Cfeze M  było jednak porzucjć^^rz.yjacielską, ciepłą atmosferę 
>lszyńskiego dworkiiiCkazało sóę bewirea^że nawet najbezpieczniejsz,e

tał rozpoznany przez przedwojennegoz ((meli] f a iS M em,
podoficera, MkKaxj& który wraz z rodziną schronił się ŵ  £§^§1:8?f^y^

Urodziny Torwida /21.XII /i pierwsze wojenne Boże Natodzeni©

f

/7obchodzone były w Olszynach niezwykle uroczyście. Zadzierzgni*ręte
f  I  iC /  w -̂̂ zy konspiracyjne przerodziły się w dozgonną serdeczną przyjaźń,

1 szczególnie między ĵ Torwidśm'1 a Haliną potwierdzani w powojennej
^ ^ r e s | ) o n d e n c j n$ ś M f J i a dciągając^^estrukcyjne: chmu-

b ry^z Paryżami ostatecznie przyniosły gromz-nM  
1, _ _ . . W

r °
<5

A Torwida na Komendanta obszaru Lwowskiegę^gdzie był wszystkim dobrze
,V j| > . < „ a _znany - czyli przeznacz

:az wyznaczający

na odstrzał.
c-l Wyjazd Torwida na Wschód, chociażjniezrozumiały 

todkoMoW

* buat? '

l~  1

/oiArotest^r *
r a ju T K tK iT  

. lirozpoczętej pracy konspiracyjnej..Grabica
czyli Rakoń|' a późnie j^orot1'lojalnie kontynuował^: program budowa- 
* m z£ma^rgamżacji.

&5tixxSs:xyE$axx Obowiązki Haliny^w zasadzie te same^^^eszcze się 
pogłębiamy.YJyk^pgyctywała swojo mośjriwcjHci wyrabiania dokumentów ./i

. dosta-łie^ała kwater dla zagrożonych. ^ w  
Zaprzysiężona^wraz z córką Hanną^ jeszcze w listopadẑ î T̂̂ T̂ Iî przez 

uT o r w i d wać pozostawienićl Olszyn i lokalu na Kieleckięj 
w dyspozycji KG AK a Hanna miała zakaz°lmfa?MliMa się w takxjsâ H:- 
iaEKąxxxpKKxąga^ąKąxmłiaSxxEx jakąkolwiek dodatkową robotę konsp^5<3 
jak wBjjsSfif niaS§l ina ,,Tu/w Olszynach/odbywały się zebrania,spotka­
nia, odbiór szyfrów oraz wysyłka kurierów.Przez całą okupację do dnii 
aresztowania Grota byliśmy wszyscy, zarówno na wsi, jak w ,7wme,do je­
go dyspozycji i do lokowania przez niego wskazanych osób.Mieliśmy 
więc ... płk^Jaki^owfeiego psj^gel^który przyniósł przez zieloną 

^ granicę nominację dla pierwszego Delegata Rządu, płk Albrechta,ów—
1 czesnego szefa sztabu AK.Rodzinę jego umieściłam w Zagórzo,w szpi­

talu położonym o kilometr od 01szynyBór Komorowski mies^ał^przez 
3 tyg. na Kieleckiej.’// tynm samym czasie w OlszynachfDyła/S-tHTa 
komórka Romana Knolla /łącznońc^elegatury z wojskiem i sprawy zagr.

( Ź Y ^ J  Ou uJdotAiMtl i4̂L (ri cU^AMi ^Js
jęjUuA, i_. cIlu&u-IiuJ. 0 , (^)QL'ki*£As\'Oi_______________
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lipca 1943 zamieszkał w Olszynach Delegat /J.St.Jankowski/. 
Mimo że fvGrot świadom był obci-ążeńf^Cszyn i samej Haliny to 

właśnie na jej ręce X na Kielecką / kierował swoje listy pojaresz,-  
towaniu i ona była wykonawczynią jego próib i nadawczynią paczek.

W czasie ofeniywy radzieckiej w lipcu 19-4 4 r.Halina z 
matką/Mabutką/ i córką ̂musiały opuścić Olszyny.Udały się do 
Warszawy na ul.kielecką.gdzie przeżywały Powstanie a następni 
znalazły schronienie w Radoninie 
u^krewnych.

W 1945 r. wróciła^ do okrojonych reformą rolną/j^Jlszyn.Bosto- 
sowując sig0|^ezmienionych realiów.Halina próbowała prowadzić 
gospodarstwoTz~pomocą jednego pracownika i Studiującej na SGGW 
córki. Robiąc nadludzki wysiłek pBi%a^laa«ratować Olszyny w 
których zamykało się całe jej życie i duży kawał historii kraju, 
udyby ta historia potoczyła się inaczej' Olszyny stałyby się

---------M iU S ź Ą  < £ £ £ _

Sulejówek. m r  'Ł"'/

-5-

t̂ak samo kultowymphî jlTceni'jak dla poprzedniego 
ile jówek. ^
Mą^ Haliny -Stefan Królikowskiinż.rolnik,od 1939 r.przebywał

y u f ; £
zagranicą^Wrócił̂  w i^l9^^raćTlMin.Roln. ,MSZ,UNRRA,FAO^ 
doc.etat.^GCT^m.w 198jXMałżeństwoA)d przed wojny w sepa-

' ' ' pę. H KlBrat - dziennikarz,żpłnierz AK-rati emisariusz://IY.1940/
do Francji,więzień pnfom obozu koncentr.Wrócił do 
Polski w 1948.Zmarł w 1954 f7/-*3 

Jórka-Hanna^absolwentka SGGW,W r..... wyszła zamąż za
KaprzysiężonjS^^Cob.francuskieg^inżVele^ktrTlv:ieszka we Francji.MatxSt 
c z/, konspiracji czworo dzieci

i l i ł f

Wsi
Halina Królikowska /byłeT^odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi z 

Mieczami's$.V..1943/ i Krzyżem Walecznych (^X.1944/
Zmarła w Olszynach dn. 2 9 X? X*1976 . Po chowana w Warszawie na 
Cmentarzu Powązkowskim w grobie rodzinnym.
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Zofia Halina Królikowska z d.Chrzanowska /1893 
,,Gaździna” Komenda Główna SZP-ZWZ-AK,

-1976/

Co i,j

\ Q °  
. ?

Halina,używająca tylko drugiego imienia, urodziła się w Warszawie 
dnia 1 września 1893 r. jako córka Leona i Kazimiery z Dzięgielew 
skich. Ojciec, prawnik, był radcą prawnym Ordynacji Zamoyskich. 
Pochodził z wielodzietnej rodziny ziemiańskiej /z Ziemi Piotrkow­
skiej/ o dużych tradycjach,ale już „ bez ziemi” utraconej ostatecz­
nie po powstaniu 18^3 r.

Matka,nazywana w rodzinie M&butką, wywodziła się również ze 
środowiska ziemiańskiego i z rodziny jeszcze wcześniej oderwanej 
od ziemij a związanej już z warszawską inteligencją i sferami arty­
stycznymi .

Leon i Kazimiera Chrzanowscy oprócz Haliny mieli jeszcze sy­
na Leona /jr./ ur.l8?P /późniejszego dziennikarzajzwanego /•(̂ imem/,

Oboje rodziców cechowało przywiązanie do ziemi,charaktery­
styczne dla tego pokolenia i środowiska. To też, Leon Chrzanowski 
/senior/ nabył ok. 1 900 r. jeden z. folwarków należących wówczas do 
dóbr radziwiłłowskich w Wiązowni - Olszyny wraz z Zagórzem.

Z powrotem do ziemi nowi właściciele wiązali już projekty 
nowoczesnego gospodarowania, jak np.rozparcelowanie części lasu 
na osiedle mieszkaniowe i prowadzenie w Zagórzu pens jonatu:, czegoś 
w rodzaju Domu Pracy Twórczej.

Śmierć Leona Chrzanowskiego w 1905 r. pokrzy^zowała te plany 
a zniszenia poczynione przez I wojnę i polsko-bolszewicką r. 1 9 2 0  
dokonały reszty.

Zagórze zostało sprzedane dla ratowania Olszyn w których sku 
piła się pozostała rodzina: Mąbutka i jej dzieci Halina i Leon.
Mobutka prowadziła gospodarstwo z pomocą rządców a Leon zaczął 
pracować w MSZL.

Halina brała udział w obronie Lwowa w r.1919 w załodze pocią 
gu pancernego, 'ii r.1920 poślubiła Stefana Królikowskiego, inż.rol­
nika pracującego w Min.Rolnictwa.Zamieszkała z mężem w Warszawie 
przy ul.Kieleckiej 28.Y7 r.1922 urodziła się im córka Hanna.
Halina w r.1924 ukończyła Studium Bibliotekarskie na Wolnej 7/szec 
nicy Polskiej pod kier. Heleny Radlińskiej. jej praca dyplomowa 
dotyczyła zorganizowania biblioteki powszechnej,tak bardzo wówcza 
potrzebnej w odradzającym się kraju. Opracowany przez Halinę mo­
del biblioteki-poradni-czytelni został uznany za wzorcowy i wed-
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ług, niego organizowano następne placówki na terenie Warszawy.
Sama Halinajprowadziła pierwsząa. z tego typu placówek - Biblio­
tekę Powszechną im Lelewela przy ul. Piekarskiej w Warszawie prze 
^kolejne 3 lata.

Administrowanie gospodarstwem rolnym w Olszynach przyda po­
mocy zatrudnionych rządców wymagało stałego dofinansowywania na 
co nie wystarczały dochody całej rodziny. Wobec tego Halina pod­
jęła wyzwanie prowadzenia majątku samodzielnie.skutek był szybko 
zauważalny i zaczęto nawet myśleć o budowie nowego dworu pozwa­
lającego na prowadzenie otwartego sbfHE domu zgodnie ze staropol­
ską tradycją siedzib ziemiańskich,nawet tych nie najzamożniej 7  

szych.
Administrowanie Olszynami pozwalało Halinie na jednoczesne 

realizowanie jej zamiłowań do działalności społecznej. Brała aktj 
ny udział w życiu Organizacji Kółek Rolniczych i Kół Gospodyń 
Wiejskich.Wkrótce została radną gminy a następnie powiatu.
W 1938 r. kandydowała w wyborach do ^ejmu RP. Będąc, przewodniczą­
cą Powiatowej Organizacji Kół Gospodyń Wiejskich zorganizowała 
bursę dla dziewcząt pochodzących ze wsi a kształcących się w War­
szawie..była to pierwsza [tego typu bursa działająca w dwudziesto­
leciu międzywojennym , na zasadach samowystarczalności.Halina jakc 
jej inicjatorka została delegowana przez. Wojewódzką Organizację 
Kół Gospodyń Wiejskich do współpracy w tym zakresie z Min.Rolni­
ctwa.

Mimo.tylu absorbujących a różnorodnych poczynań społecznych 
Ą gospodarowania folwarkiem Halina zdołała stworzyć w Olszynach 
tradycyjnie gościnny polski dom,zawsze pełen zaprzyjaźnionych 
ludzi, w którym ciągle działo się c.oś ciekawego /H.Hugon....

Olszyny leżące w pobliżu szosy lubelskiej a więc przy£ jed­
nym z najbardziej uczęszczanych szlaków ze stolicy na Wschód sta­
ły się od początku września 1 9 3 9  r. przytuliskiem dla licznej 
rzeszy uchodźców. ' Mieszkańcy okolicy stworzyli spontanicznie 
omitet Opieki nad Gospodarzami wysiedlonymi z. Rz.eszy a później 

Komitet RGO. W obu organizacjach czynnae działała Halina Królikom 
ska,jako wiceprzewodnicząca komitetówgminnego i powiatowego.

Dom olszański zapełniony bywał uchodźcami po brzegi,a nawet 
>onad.

Pewnego dnia ,na przełomie[^X/X.1939 r. podjechała pod dom 
niepozorna furmanka a w niej dwóch dziwacznie ubranych cywilów. 
Był to płk Stefan Rowecki ze swoim adiutantem.Podążali do Warsza­
wy prosto z frontu pod Tomaszowem Lubelskim. Trzeba im Isyło wyro-
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bid odpowiednie dokumenty umożliwiające wjazd do Warszawy. 
Oczywiście zajęła się tym Halina poprzez swoje przedwojenne kon­
takty w gminie.

Płk Rowecki podążał do Warszawy z intencją „ aby zabezpieczy 
żonę i córkę i zaraz potem wyruszyć na Zachód ” /Gen.5.Rowecki w 
relacjach-.. s.1 9 8 /.

W okupowanej stolicy nawiązać kontakt z, gen.M.Tokarzewskim 
używającym wówczas ps ̂ Torwid11 i tworzącym zaczątki ruchu oporu 
prz.eciw okupantowi- Dał się namówić na pozostanie w kraju i włą­
czenie do konspiracji .To te.ż kiedy po paru dniach Halina z córką 
przywiozły mu zebrane na wyjazd dolary oświadczył żê f.. ten wy­
jazd na Zachód zaczyna się chwiać,jeszcze nie wyjeżdżam bo tu się 
coś klei,i żeby siedziały w Olszynach bo ma na nie pewne plany... 
/H.Hugpn,Relacja ..-mps s-5/

I rzeczywiście pewnego deszczowego dnia / 6 -XI.1 9 3 9 / pojawiła 
się w Olszynach sanitarka PCK ze szpitala wolskiego z której wy­
siadło 3 panów- /Bargiełowski,Po trzykroć-..t.II,s-268/. Jednym z 
nich okazał się ,,Torwid’*.

Pierwszy Komendant Główny SZP pamiętny zasad wyniesionych z 
czasów POW przestrzegał ściśle reguł bezpieczeństwa ustalanych 
dla montowanej konspiracji- A właśnie dotarły do Warszawy infor­
macje z Pomorza o wyznaczeniu przez Niemców wysokiej nagrody za 
naprowadzenie na ślad gen-Tokarzewskiego- T ą / l e ż . skorzystał z 
propozycj się pod Warszawę do jego krewnych.

Krótkie rekonesansowe rozmowy z właścicielką Olszyn i domow­
nikami wywarły na nim pozytywne wrażenie i już po 2 dniach „ Tor- 
wid** zjechał do Olszyn i zamieszkał w oficynie jako doktor Karacz 
(Relacja paryska H.KrólikowskiejaBargiełowski,Fo trzykroć.--t-II, 
s.270/.

- 110 tym pobycie pisze sam ,, 1’orwid.. -mieszkałem 16 km od War­
szawy- zaraz za Wawrem,którego tragedi^i zbrodnię słyszałem w 
grzechocie salw-.-Najmniej trzy razy w tygodniu wyjeżdżałem w 
zem z mlekiem o 5-ej rano do Warszawy i wracałem w ten sposób o 
zmierzchu- W pozostałe dni spotykałem^się w Radości czy okolicznyc': 
miejscowościach na odprawach,konferencjach i rozmowach z ludźmi z 
którymi bezpieczniej było mówić poza Warszawą.--Tak dobrnęliśmy d̂  
Świąt Bożego Narodzenia. Spędziłem je u kuzynostwa f( Grota*/w Ol­
szynach/ i zaraz przeniosłem się do Warszawy na Pragę i to do rze: 
ni miejskiej. /M.Tokarzewski,U podstaw-..Zesz.hist. nr 56 s.1^4-1% 

Parotygodniowy pobyt olszyński lvTorwida mimo piętrzących si- 
wewnętrznych i zewnętrznych trudności był bardzo owocny- Spotkani?
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z przedstawicielami najważniejszych partii politycznych,zwożonymi 
do Olszyn i okolicznych punktów przez^Grabicę-Grota„ Halinę i jej 
brata,na długie nawet całonocne konferencje posuwały naprzód poro 
zumienie w sprawie zasad współpracy między czynnikami polityczny­
mi a stroną wojskową w powstającym Polskim Państwie Pod’ziemnym. 
Stały kontakt z ̂ Grabicą11 pozwolił zbudować ogólnokrajowy szkielet 
organizacji wojskowej iustalić priorytetowe działania,jak skadro- 
wanie oddziałów partyzanckich,utworzenie pierwszych grup szturmo­
wych i minerskich,powołanie komórki więziennej.Dla tych arcyważ- 
nych spotkań Kalina i jej brat ,^im” zapewniali nie tylko tran­
sport i lokale ale i obstawę,nie jednokrotnie nocną.

W tym samym czasie w zaciszu Olszyn powstały dwa pierwsze 
teksty programowe polskiego podziemia.Formalnie anonimowe,ale wia 
domo że pierwszy Czy wrzesień 1939 okrył niesławą naród polski? 
wyszedł z pod piórżTljrśrbicyTa^c^^ V'

f? Obie broszury wydrukowane błyskawicznie zdołał zabrać ze sobą 
r-> m J  s §■§ i  i  przez" Grot

— Urodziny Porv7id̂ ĥ lrTitTT/ i pierwsze wojenne Eoże Narodze-

-  4 -

~=-Ar Hnie obchodzone były w Olszynach niezwykle uroczyście. Zadzierz­
gnięte więzy komspiracyjne przerodziły się w dozgonną serdecznąiiprzyjaźń,szczególnie między Tbrwidem a Haliną ^.potwierdzane pćź- & . / ' niej w powojennej ożywionej korespondencji.

ofcsobiak Serdeczny,ciepły nastrój psuły czarne destrukcyjne 
chmury nadciągające z Paryża atecznie przyniosły grom z nie
ba - rozkaz wy znacza jący (jTorwida1* na Komendanta Obszaru Lwowskiego 
ZWZ.,gdzie był wszystkim dobrze znany.

Ostatnie pożegnalne chwile spędzono na Kieleckiej skąd u..Torwid wyruszył z Eweliną Karasiówną prosto na dworzec /27.11.40/liWy jazd ..Torwida na Wschód, chociaż budzący żywy protest i rozr 
miany jako przeznaczenie ̂ na odstrzał nie zahamował rozpoczętej 
pracy konspiracyjnej. Ówczesny (̂akon*,* czyli'̂ 8 £^8 iSJi;uSow r̂ a później

M l( '  Iszy^Grot lojalnie kontynuował program budowy zarysowanej' wspólnie^
organizacji.

Obowiązki Haliny pozostały w zasadzie te same ale
(się rpowiększały wraz z rozrostem organizacji. Zaprzysiężona,wraz 
a córką Hanną,jeszcze w listopadzie ,, za domem w ogrodzie ” przez 
Torwida^otrzymała rozkaz pozostawienia Olszyn i lokalu na Kiele­
ckiej w dyspozycji KG AK* a Hanna miała zakaz angażowania się w 
jakąkolwiek dodatkową robotę konspiracyjną. Lokale te miały być 
,, czyste"'ale Hanna musiała nauczyć się stenografii i pisania na

ymaszynie aby zmniejszyć krąg^iwtajemniczonych.
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Jak wspomina Halina ,, Tu /w Olszynach/ odbywały się zebrania,spot 
kania,odbiór szyfrów oraz wysyłka kurierów.Trzez całą okupację do 
dnia aresztowania , Grota1' byliśmy wszyscy, zarówno na wsi, jak i w 
Warszawie,do jego dyspozycji i do lokowania przez, niego wskazanych 
osób.Mieliśmy więc... płk ^Jakubowskiego ps^Yogel,który przyniósł 
przez zieloną granicę nominację dla pierwszego Delegata Rządu, 
płk Albrechta,ówczesnego szefa sztabu AK.Rodzinę jego umieściłam 
w Zagórzu^w szpitalu położonym o kilometr od Olszyn , Eór-ITomorow- 
ski mieszkał przez 3 tyg. na Kieleckiej.W tym samym czasie w Ciszy 
nach /a właściwie w Koźnym^w domu F̂irna1'wybudowanym w przyległym 
lesie - / była stała komórka Romana Fnnl 1 " Vrirpr sprawy
zagraniczne i łączność wojsk&®- Delegatur^ .(obsługiwała ją jec 
na ze stałych domowniczek Olszyn - Janina Eielikiewicz - /.
Od lipca 194 3 zamieszkał Delegat J.St.Jankowski. /Gen.Rowecki w re 
lacjach ...s.194/.Fomieszkiwały także czasowo Zofia Kossak-Szczuck
i Maria Rodziewiczówna.

Mimo że Grot!* świadom był obciążeń konspiracyjnych Halim 
to właśnie na jej ręce na ul.Kielecką kierował swoje listy po ares 
towaniu | i j^ ustanowił wykonawczynią swoich próśB.

W czasie ofensywy radzieckiej w lipcu 1944 r. Halina wraz z; 
Mobutką i córką musiały opuścić Olszyny.Udały się do Warszawy na 
ul -.Kielecką gdzie przeżyły Powstania a następnie znalazły schronie
nie w Radonirj£e u bliskich krewnych.Tu zmarła Mê butka

W 1945 r. wróciły do okrojonych reformą rolną 0-j szyn.Dostoso- 
wując się do zmienionych realiów ekonomiczno-poiitycznych Halina 
próbowała prowadzić gospodarstwo rolne z pomocą jednego pracownik?
i córki studiującej na SGGW. Robiąc nadludzki wysiłek ratowała Ol­
szyny w których zamykało się całe jej życie i duży kawał historii 
kraju.Gdyby ta historia potoczyła się inaczej Olszyny stałyby się 
dla AK tak samo kultowym miejscem jakim dla poprzedniego pokoleni? 
jest Sulejówek.

Halina Królikowska i( Gaździna była odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami /3.V.1943/ i Krzyżem Walecznych /2.x.l94^/ 
Zmarła w Olszynach da. 30.XI. 1976.Pochowana w Warszawie na £auąx 
Cmentarzu Powązkowskim w grobie rodzinnym.

iMąż-Stefan Królikowskiur.DL895/<inż.rolnik.Od 1939 r.przebywał 
zagranicą w PSZ.Wrócił do kraju w 194 5 z Mikołajczykiem. 
Małżeństwo pozostawało od przed wojny w separacji. 

BratN^-dziennikarz,emisariusz do Francji w r.1940,ps.^Fim
Więzień obozów koncentracyjnych.Wrócił do Folski w 194^
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Górka - Hanna, zaprzysiężony cz^nek konspiracji S.ZP-ZWZ-AK.
Absolwentka ,wyszła za mąż za ....... Hugon
inż.elektryka,obywatela francuskiego, mieszka we Francji 
ma czworo dzieci

bibliografia
APAK, sygn............... KHK,sygn.........  AAN.........
u.Bargiełowski Po trzykroć pierwszy,'! II Warszawa ś£001 s. 154,182-^ 
228,268-271,275-9,285-6,293-5309,315,325,329,330-1,356,364,395,4 26 
461 -r Gen.S.Rowecki Grot w relacjach.Warszawa 2003 s.20,80,88,188r 
204,463,473,482,526,536-7.
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HALIjmA KROLIKO^SKA o  T ^ j l ^

S.p. Zofia HALIimA KROLIKOWSKA , córka LEOinA i Kazimiery CHRZAinOWS 
KICH,wzrastała w środowisku gorących,a$Jywnych patriotów.Całe £w 
swoje życie oddała służbie spłecznej dla Polski w latach obu wo 
jen światowych i po każdej z nich- w pokojowej odbudowietRzeczpo^ 
spolite j.
W latach dwudziestych - po^wyjściu zamąż - przenosi się do War 
szawy.W 1924- r. kończy Studittm bibliotekarskie przy Wolnej Wszedł 
chnicy,kierowane przrz doc. Helenę Radlińską.
dako pracę dyplomową otrzymuje zlecenie zorganizowania J3ibiiote*
ki Powszechnej im. Lelewela przy ul. Piekarskiej 11 na Starym 
Mieście - zamieszkałym wtedy przez ubogą ludność robotniczą, 
^tworzony przez i*ią nowy typ biblioteki - poradni- czytelni zosiś! 
taje uznany za wfcorcowy i wg.niego organizuje się następne 24 
placówki biblioteczne na terenie W-wy.
Placówkę na ul. Piekarskiej prowadzi energicznie przez 3 lata 
do 192'/r.wkładając w nią cały swój entuzjazm i wyobraźnię,a zna 
komite rezultaty tej pracy dawały ̂ ej ogromne zadowolenie.Trudna 
sytuacja gospodarcza tego okresu zmusza Ją d0 powrotu na wieś, 
do rodzinnego folwarku OLSZYNY w gminie Wiązowna pod Otwockiem, 
prowadzonego prj2.ez Jej matkę Kazimierę.Tutaj nadal nie opuszcza 
~jej wrodzona energia - w trudnych,kryzysowych latach stara się 
niewielkie gospodastwo przekształcić w przykładową jednostkę.
Poza tym - równie energicznie - zabiera się do pracy społecznej 
na tym terenie,organizując Kółka ROLnicze,Koła Kont^ii Obór i Ko 
ła Gibspodyń Wiejskich. Od 1925 r. jest Przewodniczącą Pow.Org.
Kół Gospodyń Wiejskich ii z tego tytułu wchodzi w skład Zarządu 
Centralnego Towarzystwa Organizacji Kół Rolniczych,jest delegat 
ką do Wojew. T-wa Organizacji Kółek Roln.
Jako Przewodnicząca Kół Gopp. Wiejskich organizuje i prowadzi
bursę dla dziewcząt wiejskich kształcąąych się w Warszawie^*
Jest to pierwsza bursa tego typu zorganizowana w międzywojennym
dwudziestoleciu. Bursa ta działająca w lalach 37-39 na zasadzie
całkowitej„samowystarczalności - bez subsififdiow i dotacji -prowa
dzona z pomocą gospodyni spod Wiązowny Janiny Kosowej,jak normal
ny,oszczędny dom rodzinny- stał-- si^ wzorem dla innych,podobnych

tplacówek,a jej organizatorka zogataje delegatką z ramienia Wojerw 
Org. Kół Gosp. W<Dejs. do referatu Ministerstwa Rolnictwa,zajmują 
cego sie organizowaniem burs dla młodzieży wiejskiej.
W 1939r. powstaje w Wiązowni Komitet Opieki nad gospodarzami wy 
siedlonymi z Rzeszy,natomiast na terenie Otwocka działa ftow.Ko 
mitet RGO.Zofia Halina Królikowska włącza dię aktywnie do prac 4 
tych organizacji - wchodzi jako wice przewodnicząca w skład Gmi30



nneS° i Pow. Komitetu.
Od pierwszych dni wojny dom w Olszynach staje się przytułkiem 
dla całej rzeszy uchodźców,a od 6.XI.39r. znajdują w nim swe sta 
łe schronienie kolejne Sztaby Armii Podziemnej -począt. ZWZ,nas 
tępnie AK.Od tego dnia - do 5*I*zł-°r* mieszka w Olszynach pierwsCfĉ  
szy d-ca i organizator walczącego Podziemia ,generał ^Lchał 
Karaszewicz-Tokarzewski p̂s. "Stolarski").Dom olszyński,służy w 
tym czasie również za schronienia licznym Żydom uciekającym z 
ghetta w kalenicy,co zwiększało zagrożenie be&pieczeństwa d-cy 
Armii Podziemie5 .Z tego względu gen. Tokarzewski przenosi się do 
warszawskiego mieszkania Z.H.K. przy ul. Kieleckiej nr. 28,gdzie 
mieszka do dnia swego wyjazdu na Wschód z rozkazu gen. Sikoeskie 
go tj. do 27 ,11,4-or. Odo lokale - zarówno Olszyny jak i mieszka 
nie pezy ul. Kieleckiej,zostały oddane do dysp^ycji drugiego Gł. 
KMD AK- gen. Stgfa.ua GROTA-Roweckiego  ̂ps. "Rakoń", "Grabica", 
"TuR" i inne;,który używał ich ̂ aż do dnia dwego aresztowania do 
3o.Vl.43r.
Korzystali z nich także kolejni szefowie sztabu AK -Jerzy Albre 
cht i Tadeusz bór-Komorowski.
Generał GROT-Rowecgi darzył ZUK - {  ps.<^Zofia"> szczególnym zaul,

A i,,, - ——
faniem,wierzył w Jęj odwagę,ofiarność,poświecenie ,Ciebie wraz z 
córką w służbie żołnierskiej.
Poza wymienionymi już gen.gen. Tokarzewskim.Roweckim i Komorows 
kim przyjeżdżali do Olszyn na dłuższe okresy :kandydat na główne 
go delegata ẑ«jdu w Kraju płk.Jan Skorobohaty-Jakubowski ps. 
"Kaczmarek","Fogiel"),^slegat Rządu Stanisław Jankowski oraz w 
ciągu 3 lat- delegat do spraw Zagranicznych Roĵ aiĴ  Knoll z całą 
swą komórką. j
W mieszkaniu na Kieleckiej odbywały sie zebr^ia i narady czołow"' 
ch osobistości Polski Podziemnej.Podczas tych,często wielogodzi 
nnych narad ZHK pełniła straż ochronna,a po nich-roznosiła na 
"meliny" KG.AK dokumenty najbardziej ważkie.i najbardziej zagraj 
żajace w przypadku " wpadki" lub "'"sypy". Potrafiła w przemyślny 
sposób maskować przenoszone dokumenty i przybierać odpowiednią,#, 
nie nasuwajac podejrzeń,postawę.Pełniła służbę z uśmiechem i wewfc, 
pogodą - nie leceważąc bezpieczeństwa ludzi i Organizacji.
Można było ocenić postawępołnierską Zmarłej,gdy po otrzymaniu &  
pierwszego listu z wiezienia aresztowanego GROTA-Roweckiego,anal 
lizowała z płk. Antonim SAinOJC& tps. "Kortum"łco może grozić jeĵ  
a co innym z Komendy Gł. AK z którymi musiały się skontaktować, 
taktując list z' ••.lezienia jako dokument służbowy.fl/ie można wyk^ 
luczyć,że pośrednictwo Gestapo v; dostarczaniu listo od GROSA,a 
następnie w doręczeniu przeznaczonej dla niego paczki z lekastwa
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mi na ręce hauptsturmfuhre^^Gestapo Spilkera jest zasadzką dla 
złapania członków sztabu ̂ BSA-Roweckiego.
..Wprawdzie Sp iIkar—za p o wi edział, ż e_ listu GROTA nie—wolno nikomu 
pokazać ani zapoznać nikogo z jego treścią - jednal\ należało się 
liczyć a obserwacją adresatki przez Gestapo.Mimo niebezpieczeń- 
stwa sp.ZHK natychmiast skontaktowała się z KMD GŁ!» AK,a nastę 
pnie osobiście zaniosła do Spilkera ,do gmachu W Alei Szucha 
czkę z lekami.
Przykładów takich można przytoczyć wiele. Za niezłoftifcą postawę 
żołnierską Zmarła została odznaczona przez D-cę AK. Krzyżem Wa 
lecznych rozkazem KGAK 2,X,44r. wcześniej zaś - 3«V.43 - Złotym 
Krzyżem Zasługi z MJeczami.
Po wyzwoleniu spod okupacji niemieckiej i po przeprowadzeniu 
reformy rolnej ZHK zostaje sprowadzona dc Olszyn przez sąsiadów, 
byłychpra^ow/ników i ówczesne władze terenowS dla^lSbjęcia zni 
szczonej przez działania wojenne resztówki olszyńskiej.
Z niespożytą energią zabiera się do odbudowy gospodartwa.Pra 
cując własnymi rękami,przy pomocy jedynie córkijistudiu jące j 
w tym czasie na SGGW i jednego pracownika - wywiązuje się ze 
wszystkich zobowiązań i świadczeń na rzecz Pańdtwa.
Dom Jej w Olszynach nadal jest schronieniem dla ludzi potrze 
bujących pomocy i azEgamzia:.oparcia. Szyoko i pozytywnie dosto 
sowała się do nowej sytuacji społecznej.a ystra,wybitnie inteligew 
tna,niezwykle uczynna m pełna inicjatyw/y - pomagała sąsiadom - d 
dopóki mogła poruszać sia sprawnie.utrzymywała kontakty z Gmi 
ną Wiązowna - inicjowała i realizowała pomoc dla najbardziej 
potrzebujących pomocy konkretnej.
Zaprzyjaźniona z wieloma osobami interesującymi ludźmi prowa 
dziła ożywioną korespondencję ze znanymi pisarkami,które rów 
nież bywały w Olszynach ,Marią Rodziewiczówną,Marią Dąbrowską, 
Zofią Kossak-Szczucką.Karoliną Beylin i injrymi.
Bystry,jasny umysł,niezwykł9 pamięć,ogromny talent narracyjny 
- czyniły z wiej nieocenioną informatorkę o życiu i działalno 
ści z okresu 2 o-lecia i pracy konp.idla wielu młodych,współ 
czesnych historyków,którzy często odwiedzali olszyński dworek. 
Uśmiechnięta , życzliwa, chętn ̂  a do pomocy - tak-' zawsze zostanie 
w pamięci tych ,którzy Ja znali.
Opracowaiu córka i Zofia Dzięgielewska prawa.dla księdza do 
żałobYgflgo kazania w czasie pogr'ęfcbu w Wiązownic 4.XII 197
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O L S Z Y N Y

Na prosbe Małgosi Balasinskiej, nowej posiadaczki Olszyn, 

notuje trochę wspomnien o olszyńskim domu i ludziach którzy 

tam przebywali.

Cala historia odbywała sie właściwie w dawnym dworka, 

obecnej wlasnosci p r o f . Roszkowskiego. Ale glowna aktorka

• tej historii, matka moja, Halina Krolikowska, przenosząc 

sie, wskutek niemożności finansowej utrzymnia starego domu, 

do t.zw. oficyny, przeniosła ze soba wszystkie wspomnienia, 

sposob bycia z ludźmi, t.zw. ducha domu.

Olszyny były tam, gdzie ich t.zw. dawniej, a potem 

żartobliwie, dziedziczka. Ja, oceniajac to w pełni, nie 

przejelam tej tradycji, wobec mojego osiedlenia sie we 

Francji.

Olszyny stanowiły historycznie jeden z folwarkow dobr 

Wiązowną, nalezacych do Radziwiłłów. Nabył je około roku 

1900 rnoj dziadek, Leon Chrzanowski, wraz z Zagorzem. Olszyny 

miały charakter rolny, zabudowania folwarczne, itp., podczas 

kiedy w Zagorzu był pensjonat z zalozeniern czegoś w rodzaju 

Domu Pracy Twórczej i byl zamiar zalozenia osiedla (rozpar­

celowanie czesci lasu) w tym samym charakterze.
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i
j i f ó

Leon Chrzanowski byl prawnikiem, radca prawnym Ordynacji 

Zamojskich. Pochodził z piotrkowskiego, byl najmłodszy z je­

denaściorga rodzeństwa, z rodziny o dużych tradycjach, ale 

żadnym posiadaniu, szczególnie po powstaniu 1863 r

W tym typie rodzin, powrót do ziemi, gdy tylko sytuacja 

materialna sie poprawiła, byl bardzo czysty, z tym, ze tutaj 

dochodziły zmiany społeczno-kulturalne, przypuszczam ze pod 

wpływem zony, Kazimiery Dzi^gielewskiej, która bedac również 

ze srodowiska ziemiańskiego (kutnowskie), była bardziej 

zwiazana z inteligencją i sferami artystycznymi warszawski­

mi. Leon Chrzanowski zmar-T jednak w 1905 roku, tak ze 

projekty jego nie zostały zrealizowane. Pozostawił dwoje

dzieci: Leona, ur. w 1885 (?), pozniejszego dziennikarza, i
! iHa 1 i n | , ur. w 1893, pozniejsz^ Krolikowska.

Po zniszczeniach pierwszej wojny, głównie w 1915 roku - w 

alei która prowadzi do domu stały armaty i w roku 1920 front 

bv-ł ko^o Wiązowny - Kazimiera Chrzanowska (od lat 20-tych za 

udziałem kuzyna, syna Leona, i moim, wszyscy zawsze nazywali 

ja Mabutka; pozwalam sobie wiec w dalszym ciągu używać tego 

imienia dla skrótu) sprzedała Zagórze na zagospodarowanie na 

nowo Olszyn, i osiad-fa tam na stale, na olcolo 120 ha, w tym 

połowa mniej wiecuj lasu, /i ą k itp. Gospoda row alf a przy pomocy 

rządców, bo w tym czasie jej dzieci budowaiy Polskę: wuj mój i m  |̂ r 

byl w M.S.Z., ojciec w Ministerstwie Rolnictwa, Matka skoń­

czyła b i b 1iotekatarstwo i zakradała bibioteki publiczne w
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Warszawie. Po paru latach okazało s i ̂  , ze wszyscy razem nie
/ * / A

zarabiaja dosyć, zeby d o M a d a c  do Olszyn i ich rządców, i

Matka porzuciła biblioteki i sama wzięła sie do gospodarowa-
/ ' /m a .  Jednocześnie, na pociechy, zaczęła dzia/lałnosc wsrod

f t / sąsiadów: Kołka Rolnicze, Ko^a Gospodyń Wiejskich, Kontroli
< iObor, itp. Wkrótce została radn^ gminny, potem powiatowa i w 

roku 1938 kandydowała do Sejmu.

W międzyczasie Olszyny zagospodarowała wystarczajaco, by
i / 

zaczęto mowie o budowie nowego domu, by w nich przyjmować

bardzo rozliczne stosunki w sferach postępowych i inelek- 

tualnych, raczej opozycyjnych w stosunku do sanacji. Odby­

wały sie nawet co pewien czas polowania, na których poza 

przyjaciółmi ojca z S.G.G.W. bywali krewni Matki,

Chrzanowscy i jeden kuzyn (matka z domu Chrzanowska), 

pułkownik Rowecki, chrześniak Mabutki, syn jej ulubionej 

kuzynki, ktŁry później miał duzy udział' w naszych dalszych 

losach.

Z tego okresu, przed s a m | wojna, pozostało rai wspomnie-
A r

nie pe-łnego barwy i bogatych wrazen domu, w miarą zamoznego,
f <r

ale bez żadnych fum,  domu gdzie każdy zawsze mógł'' przywiezc

swoich przyjaciół', gdzie ciągle sie cos ciekawego dziai-o,■— . . ... .
gdzie przy stole, nam rnłfodziezy, lepiej było sł^uchac niz
i 1 r s o w i e , bo takie to wszystko było żywe, tkwiące w rze-

T
/

c z y wis t. osc i , a jednocześnie pełne wspomnień, historii daw­

niejszej i obecnej.
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We wrześniu 39 roku malutkie Olszyny gościmy do 70-ciu 

osib , uciekinierów z Warszawy, znajomych, poza tym t-fumy 

innych, chowających si<| w pierwszy, -las przed bombardowaniem 

i ostrzeliwaniem szosy lubelskiej.
/ r rW Wiązownie stał" sztab gen. Kleeberga, myśmy gosci-ł^y i

śpiewacy wieczorami z oficerami, a Matka kłóciła sie z arty- . * >
' / ' ' lerzystami, ze mogliby omijać rabaty roz przed domem.

Potem by>ł pierwszy motocykl niemiecki, który przejechać

przed domem i łuna nad Warszawa.

Potem Niemcy kazali nam sie wynosić, bo tu będzie front i
/

nie potrzebują cywilnych trupów (ten argument powtorzy-ir' sie

identycznie w lipcu 4 4 roku).
/

Pojechaliśmy wszystkimi powozami, bryczkami i wozami z 

naszymi uciekinierami z Warszawy i poznańskiego do zaprzy-
f

jaznionych wsi : Boryszew, Golica, Brzeziny. Przyjmowali nas 

jak mogli, nocowali w szkole lub stodole.

Po kapitulacji Warszawy wróciliśmy do domu, gdzie natu­

ralnie wszystko było obrabowane i objedzone. Ludzie zaczęli 

sie po trochu rozjezdzac. Zaczęli napływać nowi, ci co ewa­

kuowali sie dalej, w powrotnej drodze do Warszawy. Wtedy 

któregoś dnia, zajechana marna furmanka z dwoma panami w 

dziwnym cywilu: Stefan Rowecki z adjutantem, /z nie parnią-
rtam jakimi juz papierami. Trzeba byćo wyrobie mu przepus-

r ' *tk(£ do Warszawy, poswiadczajaca, ze mieszka w Warszawie i ze
, / * cały wrzesień sp ę d z i ć  u nas. W gminie juz b m i a n o w a n y
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przez Niemców komisarz - ale zaprzyjaźniony z nami przed-
I /wojenny wójt, pan Pawlak z Majdanku, niiał jeszcze pieczec 

okragłci. Pamiętam jak dzis, jak po j echałys^ny z Matka do 

niego i ile trudu Matka włożyła, zeby go namowie na doko­

nanie tego przestępstwa, biorąc go na swoje sumienie,
* / 

zapewniajac ze teraz bedą inne normy uczciwości. Rzeczy-
f *  ̂ sr

wiście, pchnęła go na z-ira drogę, bo podczas całej okupacji

zachowywał" sie nieskazitelnie, uczynnie, lojalnie pomagajap

komu sie dało, ukrywajaę ponad wszelki rozsądek wojskowych,

Akowcow, Zydow. Pisze o tym, bo i dla nas b y ł  najlepszym są-
» r

siadem, a jego zona, córka i wnuk mieszkaja jeszcze teraz o

m iedz ?*
No i tak Rowecki pojechał do Warszawy, jak mówił' zabez-

upieczyc zon| i cork|, i zaraz potem za granicy. Umówili si| 

w Warszawie z M a t k ̂  , przed tym jego wyjazdem. My pojecha­

łyśmy do Warszawy z Matka^ furmanką, z jakimś^ mlekiem i ka 

tofiarni - nic innego nie było - odnalazłyśmy mego/wuja,
f /  ̂który działał przy Starzyńskim przez czas oblężenia, nasze 

warszawskie mieszkanie ocalało, co sie udało znalezc
( /  f  7przyjaciół. No i Stefana, który nam oświadczył", ze jeszcze w

• / / f 
tej chwili nie wyjeżdża, bo cos sij: tu klei, żebyśmy sie­

działy w Olszynach, bo on ma na nas pewne plany.
/Rzeczywiście, po paru dniach zajechał do Olszyn samochod

' r rCzerwonego Kr z y za, trzech panów, pytając o Marnjj , która była
t (w Wiązownie. Dwóch panów pojecha-ło po ni^ z moj^, kuzynk
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r fdla pokazania drogi, a ja z a s i a cVTa m bawić gościa w salonie. 

Zapyta/f mnie grzecznie w której jestem klasie i jakiej szko­

le. Gdy odpowiedziałam powiedział, ze to zabawnie si^ sk-Ta-
f

da, bo jego córka tez, to samo, tylko rok temu zdałra maturj.
A r

Od tej chwili by-łam juz pewna, ze to generał Tokarzewski. 

Taka to był^a konspiracja.

Zamieszkał' on w Olszynach, a Grot i mój wuj Chrzanowski

organizowali mu spotkania z przewojennymi działaczami poli-
f  / '  tycznymi, które odbywałry sie w Radości, w zaprzyjaznionym

/ /
domu pp. Duninów. Ja s-Iuzylam za woznic|. Bywali tam 

Niedziałkowski, Rataj, Staniszkis, no i wojskowi.

Następnie wszystko to przeniosło sie do naszego war­

szawskiego mieszkania na Kieleckiej, bo w Olszynach stało

sie dla Tokarzewskiego niebezpiecznie. Rozpozna-k go jeden z 

uciekinierów B u & a t jego dawny podoficer, ktor ego rodzina

wy 11dowasfa w Olszynach.
r

Pozostał otwarty problem jak przezyc z i me w og ô łTo c o ny m
r  >

gospodarstwie, utrzymać mieszkanie w Warszawie (mo j ojciec 

by/ł zagranica w Anglii, wrócił z Mikołajczykiem w 45  r . ) .
Wuj wyjechać do Francji jako kurier w marcu 'iO-go roku. 

Światowe przedwojenne Olszyny zamieniły sie w staroświeckie 

g o s p o d a r s t w o  z kurami, s w i n m i , pieczeniem chleba w domu i
/ rrobieniem wszelkich zapasów, zbieraniem malin, jabłek, jez-

I
d z e n i a z t y rn n a targ.

Juz tylko na Kieleckiej byli przysypani przez Grota, o
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którym sie po prostu mowi/o Wujek, lokatorzy. Gdy chciał'
/ /" , i si| z h i rn s spokojnie spotkać na dduzsza - ewentualnie cało­

nocna konferencje, tam przychodzili-. Miało to dla mnie jeden 
> / 

poważny defekt. : dom mia-T byc absolutnie czysty i nie wolno 
f

mi było należeć do konspiracji mojego pokolenia, co mi bar­

dzo dokucz ał'a .

Od 4 1 — g  o roku w Olszynach, a w ła sciwie na I< o z n y m , w domu

mojego wuja wybudowanym przed w o j n | w lesie koło Olszyn, 

zamieszkał Roman, Knoll, szef służby zagranicznej delegatu­

ry. Randki w Radości i okolicy zaczepy sie na nowo. Ja

musiałam się nauczyc stenografii i pisania na maszynie, żeby
/ n /v /zmniejszyć ilosc wtajemniczonych w działalność tej komórki.

t
Wujek tez bywał czasami w Olszynach i mogli dyskutować ra­

zem, czasem zamawiał sobie kogoś innego jeszcze.
/ ,

Jednocześnie w domu zawsze byd ktos bardziej lub mniej

legalny, w okolicy wszyscy m-łodzi należeli do AK i i odbie-
/

rali zrzuty nocami w lasach kolo Wiązowny. Ciągle zylysmy w 

napijciu co jutro przyniesie - zaczeły sie napady bandyc­

kie - krow szkoda, ale byle nie wtrąciła si| policja, syn
f / 

ogrodnika uciekł z robot z Niemiec, gdzie go umiescic ?
/

Przyjaciele warszawscy w tarapatach, nie można odmowie 

schronienia.

Grom padl w czerwcu 43 roku z aresztowaniem Grota. A w
I

grudniu, miedzy Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem, na 

Kielecką przyszło Gestapo z listem od niego do mojej Matki
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(listów tych było potem cztery i s^siedzi zaczęli krzywo na
i ' ' / nas patrzeć, ze przyjezdza samochod i nikogo nie zabieraja).

*?■ M i  &  S
Natychmiast, w towarzystwie przyjaciół, po ciemnej nocy,

/< J M k
zaniosłam go do Olszyn, gdzie poza normalna grupa.

/
przyjaciół, Knollem, był na swieta delegat Rządu Jankowski z
, /  ■ ----7—
zona. Narada, co robie, wszyscy sie rozjezdzaja, a my 

szykujemy zamowion^ paczką i Mama idzie z nią na Szucha. Ja

czekałam na ni a. przy szlabanie na Litewskiej.
• 1 r

I tak ji^było az do powstania, kiedy w końcu lipca kazano
r ' /* 

nam wyjeżdżać. Pojechałyśmy na Kielecka, Mabutka, Mama i ja,

wszyscy przyjaciele byli juz pomobilizowani, inni domownicy

pochowali sie po okolicy.
i

Wróciłyśmy do Olszyn z Mama w styczniu 45 roku. Mabutka 

zmarła w sierpniu w Radomiach u rodziny, gdzie schroniły^- 

my się z powstania. Ale to juz inna historia ...
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Tabl.I/8
11 /3 8

VIII.Halina Zofia z Chrza­
nowskich KRÓLIKOWSKA

Córka Leona Chrzanowskiego i 
Kazimiery z Dzięgieiewskich, 
właścicieli Zagórza i Olszyn,
/viae biogram w t.I/,urodzi­
ła się w 1893 r w Warszawie.

96  -  ----------------------------------------------------------------------- -----------------------

Z początkiem lat dwudzie - 
stych,po ‘wyjściu zamąż za 
inż.rolnika Stefana Królikow­
skiego,przenosi się z Olszyn 
do Warszawy.W 1924 r kończy

151. Halina z Chrzanów- studlum Bibliotekarskie przy skich Krolikowska J
Wolnej Wszechnicy Polskiej,kierowane przez doc.Helenę
Radlińską.Jako pracę dyplomową otrzymuje zlecenie zor­
ganizowania Biblioteki Powszechnej im.Lelewela przy ul. 
Piekarskiej 11 na Starym Mieście,w Warszawie.Stworzony

1 5 2 . Panny Chrzanowskie.Od lewej: Maria późniejsza 
Boni,Halina późniejsza Królikowska,Maria,córka 
Gabriela Chrzanowskiego.
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........ .. .... .... 97nowy typ biblioteki - porad­
ni - czytelni został uznany 
za wzorcowy i wg niego orga­
nizowano następne 24 placów­
ki biblioteczne na terenie 
Warszawy.Placówkę na ul.Pie­
karskie j , Halina Królikowska 
prowadzi przez kolejne trzy 
lata,do 1927 r.
W tym czasie administrowane 
przez rządców Olszyny,wymaga­
ły stałego dofinansowywania.
Wobec takiej sytuacji,Halina 
Królikowska,postanowiła pod­
jąć wyzwanie prowadzenia ma­
jątku na własny rachunek. 153. Halina Królikowska
Wyniki działalności były dość °̂"F* 2 PrzełomuJ dziesiątych 1 dwudzie
szybko zauważalne,by zaczęto stych XX stulecia,
myśleć o budowie nowego domu,pozwalającego na przyjmo­
wanie gości,znajomych i przyjaciół,których grono rekru­
towało się ze sfer postępowych i intelektualnych,często 
ze sfer opozycyjnych do sanacji.Zarządzanie Olszynami 

pozwalało także na podjęcie na szeroką skalę,działal­
ności społecznej,wyrażającej się w organizacji Kółek

Rolniczych,Kół Gospc 
dyń Wiejskich, Kontrc 
J-i Obór itp.Wkrótce 
Halina Królikowska 
została radną gmin- 
ną a następnie po-Wi'» 
tową.W 1938 r kandy«k- , iW^  v dowała na posłankę

- w wyborach dc Sejmu <
Będąc przewodniczą-
cą Powiatowej Orga-

154.Halina Królikowska /?/ w la- nizacii Kół Gosoo- tach dwudziestych XX w. nizacji ko£ uosp
dyń Wiejskich, zorga-
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154.Halina Królikowska /?/ w la­
tach dwudziestych XX w.
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153. Halina Królikowska 
fot. z przełomu lat 
dziesiątych i dwudzi 
stych XX stulecia.
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zowała bursę dla dziewcząt 
wiejskich,kształcących się w 
Warszawie.Bursa ta ,działała 
do 1939 r na zasadzie samowy­
starczalności, jak normalny 
oszczędny dom rodzinny,a jej 
organizatorka została z ramie 
nia Wojewódzkich Organizacji 
Kół Gospodyń Wiejskich^delego^ 
wana do referatu w Minister­
stwie Rolnictwa,zajmującego 
się problemem tworzenia burs 
dla młodzieży wiejskiej w ca­
łym kraju.
Mimo tak rozległych i różra- 
kich działań,Halina Królikow­

ska, potrafiła, jak wspomina jej. córka, stworzyć dom pe­
łen barwy i bogatych wrażeń,w miarę zamożny,ale bez 
żadnych fum,gdzie ciągle działo się Coś ciekawego.
Od pierwszych dni II wojny światowej dom w Olszynach, 
przy szosie lubelskiej stał się ostoją dla rzeszy u- 
ciekinierów i uchodźców.Jesienią 1939 r powstał Komi­
tet Opieki nad Gospodarzami Wysiedlonymi z Rzeszy oraz 
Rada Główna Opiekuń- .. 
cza /RGO/.Do obu or- :*r 
ganizacji Halina Kró

1 5 5 . Halina Królikowska 
z matką,córką i 
Ireną Rowecką

likowska włącza się 
bardzo aktywnie,jako 
wiceprzewodnicząca 
komitetów gminnego i 
powiatowego.
W tym' samym czasie 
włącza się do dzia­
łalności konspira­
cyjnej .Sprowokował 
ją,w pewnym stopniu

__
■

. . . .  .

i - V '
kjj

W  E:

156. Młodzież Olszyńska fot.z 1941 
roku
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156. Młodzież Olszyńska fot.z 1941 
roku
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przyjazd,bliskiego kuzyna,wówczas pułkownika,Stefana 
Roweckiego,któremu należało wyrobić dokumenty zaświad­
czające o stałym zamieszkaniu w Warszawie i o przebywa 
niu w Olszynach, w czasie kampanii wrześniowej.Po nie­
długim czasie,w Olszynach znalazł oparcie i mieszkanie

_____________________________ ________________________________  -  99 - _____________________________________________________________

1 5 7 . Facsimile brudnopisu listu do Stefana Roweckiego z dnia 30 grudnia 1943 r.
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gen.Michał Karaszewicz-Tokarzewski,któremu Stefan Ro­
wecki i Leon Chrzanowski,brat Haliny Królikowskiej,or­
ganizowali spotkania z przedwojennymi działaczami poli­
tycznymi .Spotkania te odbywały się w Radości,w domu 
pp.Duninów,a bywali na nich m.in.Mieczysław Niedział­
kowski, Macie j Rataj,Witold Staniszkis i inni.
Po stwierdzeniu,że Olszyny mogą stanowić pewne zagrożę 
nie,dla działaczy konspiracyjnych,udostępnione zostało 
mieszkanie Królikowskich w Warszawie,przy ul.Kieleckie 
W ten sposób stało się ono miejscem zebrań i narad czo­
łowych przedstawicieli władz Polski Podziemnej.Podczas 
tych spotkań Halina Królikowska wrdz z córką i gospo­
sią Madzią pełniła straż,a po naradach roznosiła na 
"meliny" Komendy Głównej AK ważne ustalenia.
Służbę swą pełniła zawsze z uśmiechem i wewnętrzną po­
godą, nie lekceważąc bezpieczeństwa ludzi i organizacji
0 wielkim zaufaniu,jakim cieszyła się Halina Królikow­
ska, świadczy fakt,że to do niej,po aresztowaniu,kiero­
wał listy i polecenia,Stefan Rowecki-"Grot".Jak wspomi-

158. Facsimile brudnopisu listu z dnia 25 kwietnia 
1944 r.
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na córka,w grudnii 
1943 r między Bo­
żym Narodzeniem a 
Nowym Rokiem,na 
Kielecką przyszło 
Gestapo z listem 
od Roweckiego do 
Haliny Królikow­
skiej. Po naradzie, 
w której brał u- 
dział m.in.delegat 
Rządu Stanisław

159..Przed domem w Olszynach lata 
70 XX w. Od lewej:Alicja Ludwi 
kiewiczowa,Halina Królikowska, 
płk.Antoni Szanajca,Maria Boni, Jankowski,zdecydo 
Janina Bieńkiewicz,Jadwiga Stu­
dzińska, tyłem Zofia Zintlowa. wano,że z paczką i 

listem pójdzie Ha­
lina Królikowska z obstawą.Wymiana listów i paczek,za­
wierających niezbędne dla Roweckiego rzeczy i lekarst­
wa, była czterokrotna,a przesyłki odbierał Hauptsturm- 
fuhrer Spilker.Zachowane zostały,reprodukowane w tym 
biogramie,brudnopisy listów Haliny Królikowskiej infor­
mujące m.inn.o zaleceniach lekarskich co do trybu życia

lóO.Dworek w Olszynach
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159. Przed domem w Olszynach lata
70 XX w. Od lewej:Alicja Ludwi^ 
kiewiczowa,Halina Królikowska, 
płk.Antoni Szanajca,Maria Boni, 
Janina Bieńkiewicz,Jadwiga Stu­
dzińska, tyłem Zofia Zintlowa.
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l60.Dworek w Olszynach
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aresztowanego,prosząc o zachowanie ścisłej diety,o za­
łatwieniu zleconych spraw,o trudnościach w ich termino­
wej realizacji,a także o prezencie imieninowym dla cór­
ki i o jej zamierzonym małżeństwie.
Zbliżająca się ofensywa radziecka w 1944 r spowodowała 
konieczność opuszczenia Olszyn i powrotu do Warszawy na 
ul.Kielecką.V/ trakcie Powstania,Halina Królikowska z 
matką i córką znalazły schronienie w Radoniach,u swoich 
bliskich krewnych.Tam też zmarła matka,Kazimiera z Dzię
gielewskich,pochowana później na Powązkach.

t.

Zamykając okupacyjny okres działalności Haliny Królików 
skiej,trzeba podkreślić,że w Olszynach udzielała pomocy 
nie znajdującym zatrudnienia literatom i dziennikarzom, 
a ponadto ukrywającym się Żydom i ludziom o niearyjskim 
pochodzeniu.Latem 1942 r gościła Marię Rodziewiczównę 
z jej nierozłączną przyjaciółką,Marią Skirmunt,zapewnia 
jąc im właściwe warunki odpoczynku.Olszyny były także 
idealnym miejscem spotkań młodzieży,nie tylko w celach 
towarzyskich.Sprzyjała temu atmosfera domu trafnie od­
dana w wierszu Marii Jabłońskiej,napisanym w 1942 r.a 
dedykowany!!.-Kazimierze z Dzięgielewskich Chrzanowskiej

" O L S Z Y N Y "
Niech opowiem jak to było 
W czasie strasznej wojny,
W Małym Dworku,gdzie się żyło 
Tyle lat spokojnych....

Gdy jesienią przyszedł wróg,
Gdy rozbrzmiewał armat huk,
Stary Dworek ludzi gościł,
Jak za dawnych lat.

Stary Dworek ludzi kryje 
Z ich ludzką niedolą....
Więc ucieka tu kto żyje...
Kogo serca bolą.,..

W ogniu stanął cały świat,
Na ulicach krwawy ślad...
W Starym Dworku serca biją 
Jak za dawnych lat....

Za działalność okupacyjną Halina Królikowska,jeszcze w 
czasie wojny,została dwukrotnie odznaczona.Po raz pierw-
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szy Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami /rozkaz KG AK z 
dnia 3 maja 1943 r/,a następnie Krzyżem Walecznych 
/rozkaz z dnia 2 października 1944 r/.

Po wyzwoleniu w ro-i 
ku 1945 i po prze-r 
prowadzonej refor­
mie rolnej,w okrojo 
nych w jej wyniku OL 

szynach, Halina 'Króli 
kowska podjęła gos­
podarkę, szybko dosto 
wując się do zmie­
nionych realiów.
Z pomocą córki,stu­
diującej na SGGW i 
tylko jednego pra­
cownika, prowadziła 
gospodarstwo,wywią­
zując się ze wszyst

161. Halina Królikowska . . , , . .fot. z czerwca 1976 r kich świadczeń na
rzecz państwa.Dom

- 103 - _________________

162. Kondukt pogrzebowy zmierzający do kościoła w Wią­
zownie.fot, z 1976 r.
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161. Halina Królikowska
fot. z czerwca 1976 r
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162._Kondukt pogrzebowy zmierzający do kościoła w Wią- 
____zownie.fot.z 1976 r.
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w Olszynach nadal gościł zaprzyjaźnione osoby,w tym 
Marię Dąbrowską,Zofię Kossak Szatkowską,Karolinę Bey- 
lin i innych.Ta ostatnia,po śmierci gospodyni,poświęci 
ła jej wspomnienie,zamieszczone w tygodniku Stolica. 
Halina Królikowska prowadziła też obszerną i ożywioną 
korespondencję.Jasny umysł i niezwykła pamięć,czyniły 
z niej nieocenioną informatorkę o życiu i ludziach z 
okresu przedwojennego,pracy konspiracyjnej i okresu po 
wojennego.Wielu współczesnych historyków,dziennikarzy i 
członków rodziny,przyjeżdżało w tym celu do olsztyńs­
kiego dworku.
W ostatnich latach swego życia,dopoki mogła,pomagała 
sąsiadom,utrzymywała stały kontakt z gminą Wiązowna i 
realizowała pomoc dla osób najbardziej potrzebujących.
Często odwiedzała,mieszkającą na stałe we Francji,cór­
kę Hannę i jej rodzinę,wracając jednak na sezon wiosen 
no-letni do Olszyn.
Zmarła w dniu 29 października 1976 r w Olszynach,sadząc 
poprzedniego dnia róże w przydomowym ogrodzie.
Uroczystości żałobne,poprzedzające pogrzeb na Powązkach 
w Warszawie,zgromadziły okolicznych sąsiadów-gospoda-

1 6 3 .Fragment grobu Kazimiery i Leona Chrzanow­
skich z tablicą poświęconą Halinie Króli- 

____kowskiej. _______________
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163.Fragment grobu Kazimiery i Leona Chrzanow­
skich z tablicą poświęconą Halinie Króli- 
kowskie.i. _______________
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rzy,a także pewnie ich dzieci i wnuków,którzy chcieli 
oddać hołd Zmarłej.

Z małżeństwa ze Stefanem Kró­
likowskim /vide biogram w t.
III/ miała córkę Hannę,ur. 
w 1922 r,absolwentkę Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejs­
kiego /1950 r./,zamężną za 
Pierre Hugon’em /ślub w 1947/ 
wówczas pracownikiem Ambasady
Francuskiej w Warszawie,inży-

t.

nierem elektrotechnikiem.
Zmuszona do opuszczenia Pol­
ski, zamieszkała na stałe we 
Francji,utrzymując jednak sta 
ły kontakt z ojczyzną.
'W 1981 r,w którym przypadała

164.Hanna z Królików- piąta rocznica zgonu Haliny 
skich HUGON Królikowskiej,z inicjatywy

Zofii Dzięgielewskiej i Ireny 
Roweckiej-Mielczarskiej,z okazji imienin,w lipcu w 
kościele w Wiązownie odbyło się nabożeństwo żałobne,a

165.Po nabożeństwie w Wiązownie fot.z 1981 r od lewej stoją:Maria Kawecka,Stefan Chrza­
nowski, Barbara Chrzanowska,Małgorzata Krau­
ze, tyłem:Wł.Kawecki,D.Łempicka,D.Piątkowski
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skich HUGON 
fot.z
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165.Po nabożeństwie w Wiązownie fot.z 1981 r 
od lewej stoją:Maria Kawecka,Stefan Chrza­
nowski, Barbara Chrzanowska,Małgorzata Krau- 
ze,tyłem:Wł.Kawecki,D.Łempicka,D.Piątkowski
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166. Po nabożeństwie w Olszynach fot.z 1981 r.
Od lewej:Małgorzata Chomicka,Zygmunt La- 
chert,Stefan Chrzanowski,Małgorzata Krauze, 
Hanna Lachertowa,Jadwiga Guzicka,Zofia Dzię 
gielewska /tyłem/.

następnie jego uczestnicy zostali zaproszeni na pod­
wieczorek do Olszyn. Poza pamiątkowymi zdjęciami,skie- 
wano specjalny adres,na ręce córki.W spotkaniu,poza 
wymienionymi pod zdjęciami wzięli także udział:Irena 
Rowecka-Mielczarska,Anna Piątkowska,żona Dariusza, 
Krzysztof Krauze.

Inną rangą i charakterem by­
ła uroczystość związana z wmu 
rowaniem tablicy pamiątkowej 
na .budynku dawnej oficyny.
Za przyzwoleniem obecnej właś 
cicielki p.M.Balasińskiej, 
dzięki staraniom pań Joanny 
Komorowskiej i Ireny Tokarzew 
skiej-Petrusewicz,upamiętnio­
no fakt,że w tym domu,przed 
55 laty,tworzone były podsta

167.Napis na tablicy wmuro­
wanej w Olszynach w 
1994 r.
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166. Po nabożeństwie w Olszynach fot.z 1981 r.
Od lewej:Małgorzata Chomicka,Zygmunt La- 
chert,Stefan Chrzanowski,Małgorzata Krauze, 
Hanna Lachertowa,Jadwiga Guzicka,Zofia Dzię 
gielewska /tyłem/.
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wy podziemnego Państwa Polskiego i jego armii.Koncep­
cję tablicy wykonał Jarosław Skrzypczyk.

168. Tablica pamiątkowa na odremon­
towanej ścianie budynku oficy­
ny .Uroczystość poświęcenia i 
odłonięcia czerwiec 1994 r.

Opracowano na podstawić
-materiałów przekaza­
nych przez córkę Han­
nę Hugon i Zofię Dzię 
gielewską
-wspomnienia Karoliny 
Beylin
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168. Tablica pamiątkowa na odremon­
towanej ścianie budynku oficy­
ny.Uroczystość poświęcenia i 
odłonięcia czerwiec 1994 r.
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Stefan K R Ó L IK O W SK I

Syn Stefana  i B o le s ł a w y  ze  Schm id tów ,  u r o d z i ł  s i ę  30 m a j a  1895 r .  w G ro d ź -  

cu  w w o j .M e le c k in u ,

Z w y k s z t a ł c e n i a  inż .  ro ln ik ,  był a b s o l w e n t e m  w a r s z a w s k i e j  Szkoły Głównej 

G o s p o d a r s t w a  W ie j sk ieg o .

J a k o  ochotn ik  b r a ł  u d z ia ł  w wojn ie  1920 r .

W o k r e s i e  m ię d z y w o je n n y m  p e łn i ł  s z e r e g  odp o w ied z ia ln y ch  funkc j i .  Był d y ­

r e k t o r e m  d e p a r t a m e n t u  w M i n i s t e r s t w i e  R o ln ic tw a  i R e f o r m  Rolnych, d y r e k ­

t o r e m  oddz ia łu  p o z n a ń s k ie g o  P Z P Z b o ż .  , d e l e g a t e m  r z ą d u  do M i ę d z y n a r o d o ­

wego  In s ty tu tu  R o ln ic tw a  w R z y m i e  o r a z  na M ięd z y n a ro d o w y  K o n g r e s  R o l ­

n ic zy .  P o n a d to  był c z ło n k i e m  C e n t r a l n e j  K o m is j i  d / s  M ło d z ież y  W i e j s k i e j ,  

R ad y  S ta ty s ty c zn e j  i R ady  T r a k t a t o w e j  a t a k ż e  Rady  N a d z o r c z e j  P a ń s t w o w e ­

go B anku  Rolnego.

P o d c z a s  II wojny św ia tow e j  był o f i c e r e m  W ojska  P o l s k i e g o  w Szkocji .

P o  w ojn ie  i p o w r o c ie  do k r a ju ,  z o s t a ł  p r a c o w n i k i e m  naukow ym  w SGGW, p o ­

czą tk o w o  w In s ty tu c ie  M e l i o r a c j i  i Użytków R olnych  a n a s t ę p n ie  j a k o  docent  

na  W y d z ia le  E k o n o m ic z n y m .  P o d o b n ie  j a k  p r z e d  wojną  p i a s to w a ł  s z e r e g  w y ­

s o k ic h  funkcj i  w o r g a n i z a c j a c h  r o l n i c z y c h  k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h , / P r z e ­

w o d n ic z ą c y  P o l s k i e g o  K o m i te tu  W s p ó ł p r a c y  z F A O / .

Był o d z n ac z o n y  w ie lo m a  o r d e r a m i  w ty m  K o m a n d o r i ą  L e g i i  H on o ro w e j ,  c z e ­

c h o s ł o w a c k i m  o r d e r e m  Lwa B ia łe g o  o r a z  d w u k ro tn ie  K o m a n d o r i ą  O r d e r u  

O d r o d z e n i a  P o l s k i .

Z m a r ł  w 1984 r .  , pochow any  na c m e n t a r z u  K o m u n a ln y m  na W ólce  Węglowej.  

D w u k ro tn ie  żonaty .  Z p i e r w s z e g o  m a ł ż e ń s t w a  z a w a r t e g o  JO s ty c z n ia  1920 r .  

z H a l in ą  C h r z a n o w s k ą  c. L e o n a  i K a z i m i e r y  z D z ię g i e l e w s k ic h  / v i d e  b i o g r a m  

w 1 .1/ p o z o s t a w i ł  c ó r k ę  H annę  z a m ę ż n ą  za  P i e r r e  Hugon z a m i e s z k a ł ą  s t a ­

le  w P a r y ż u .- ■we.
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IV MIĘDZYSZKOLNY 
KONKURS WIEDZY 

O POLSKIM PAŃSTWIE PODZIEMNYM

W IV Międzyszkolnym Konkursie uczestniczyła młodzież trzecich klas 

Gimnazjum w Józefowie i w Wiązownie.

Pierwsze spotkanie z młodzieżą 3-ich klas gimnazjum odbyło się marcu 

2003r. Było to jednogodzinne spotkanie z dużą grupą młodzieży: 0 Gimnazjum 

w Wiązownie udział wzięli wszyscy uczniowie razem z nauczycielami (około 

200 osób) a z Gimnazjum w Józefowie tylko uczniowie klas trzecich (około 

90 osób).

Następnie spotkałam się tylko z uczniami, którzy zgłosili swój udział 

w przygotowaniach do finału konkursu. W każdej szkole przeprowadziłam 

po 8 godzin wykładów. Przeciętna obecność wynosiła 25 uczniów.

‘Na każdym spotkaniu obecni byli nauczyciele historii.

Spotkanie w Gimnazjum w Wiązownie odbyło się w ramach programu 

zajęć, natomiast w Gimnazjum w Józefowie wyłącznie po lekcjach

o godz. 15-ej.

Opracowałam program / w którym poza bezpośrednią walką AK, 

omówiłam cywilną walkę z okupantem niemieckim, strukturę organów państwa 

podziemnego, tajne nauczanie, sprawowanie opieki nad ludnością Polską 

poprzez instytucje oficjalnie funkcjonujące.

Konkurs był przygotowaniem młodzieży i nauczycieli Gimnazjum 

w Wiązownie do przyjęcia imienia „Polskiego Państwa Podziemnego”.

Do finału konkursu nauczyciele historii zakwalifikowali 35 uczniów, jednak 

w finale wzięło udział 29 uczniów.
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Egzamin odbył się na zasadzie testów. Testy zostały zatwierdzone przez 

Komisję Edukacyjną Zarządu Okręgu Warszawa Powiat. Pytania nie powtarzały 

się.

Testy włożono do kopert, uczniowie sami wybierali kopertę z pytaniami.

W dniu 11.06.2003r. o godz. 10.00 zaczął się „egzamin maturalny” 

z wiedzy o Polskim Państwie Podziemnym, w budynku Gimnazjum 

w Wiązownie przy ul. Kościelnej 20. Egzamin trwał 45 minut.

Każdy uczeń otrzymał trzy pytania, przy którym podano maksymalną ilość 

punktów za prawidłową odpowiedź.

Dodatkowe pytanie napisałam na tablicy: „Jest rok 1942, mam 17 lat, jestem 

uczniem 3-ciej klasy tajnego Gimnazjum ...” resztę uzupełnij.

Dodatkowe zadanie podobałosię uczniom. Z łatwością przenieśli się do czasów

II wojny światowej a więc: znosili niezwykle trudne warunki życia 

w okupowanym Kraju, należeli do Konspiracji i surowo przestrzegali zasad 

konspiracji, uczyli się na tajnych kompletach i mieli po 17 lat.

Oto niektóre wypowiedzi uczniów dotyczące:

• Motywacji przystąpienia do konspiracji:

„... po mordzie w Wawrze obiecałem sobie, że będę walczyć z hitlerowskim 

najeźdźcąjak tylko potrafię...”

„...poszedłem śladami K.K. Baczyńskiego ...”

„... mój ojciec jest żołnierzem ...”

„... uczę się dobrze, jestem harcerzem, wstąpię do Szarych Szeregów....”

• Oceny własnych możliwości:

„... wojna budzi we mnie olbrzymi strach, ale chcę brać udział w sabotażu...”

„... jest mi bardzo ciężko , ale się nie poddam ...”

„... bardzo szybko staję się dorosły i trzeba podejmować decyzje 

odpowiedzialne ...”

„... jestem dumny z tego co robię ...”

• Wykonywanych zadań w konspiracji:

i
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moim głównym zadaniem jest przeprowadzenie rozpoznania...”

„... mojąspecjalnościąjest pisanie haseł na murach...”

„... organizowałbym pomoc dla więźniów...”

„... najwięcej pracy włożyłabym w naukę innych...”

„... moim zadaniem jest zdobywanie podręczników, pomaga mi w tym kilka 

osób...”

„... małą Żydówkę ukrywaną w schowku z książkami w piwnicy, teraz jc^się nią 

zajmę...”

„... chciałbym zdać na łączniczkę ...”

Komisja Konkursowa w składzie :

Maria Donaj, Feliks Brodzik, Zbigniew Głowacki, Anna Markielis i Eugenia 

Szymczak -  dokonała oceny odpowiedzi na pytania konkursowe, należy przy 

tym podkreślić , że poziom odpowiedzi był dość wyrównany.

Komisja Ustaliła, że:

I miejsce zajął Cezary Zubik otrzymał 20 punktów

Gimnazjum w Józefowie

II miejsce zajęli Michał Wachnicki 

Gimnazjum w Józefowie 

Marcin Skwarek 

Gimnazjum w Wiązownie

otrzymał 19 punktów 

otrzymał 19 punktów

III miejsce zajęli Ewa Grzelak

Gimnazjum w Wiązownie 

Krzysztof Łada 

Gimnazjum w Wiązownie 

Dyplomy za udział w finale konkursu otrzymało 24 uczniów, a mianowicie

otrzymała 17 punktów 

otrzymał 17 punktów

3
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Publiczne Gimnazjum w Wiązownie, ul. Kościelna 20, tel. 7890321, 
email: gimnwiaz@wp.pl

Nasza szkoła zapewnia bezpieczne i higieniczne warunki do pracy i nauki.
Młodzież ma do dyspozycji:

pracownie tematyczne, sale językowe,
pracownię językową ze stałym dostępem do Internetu,
halę, siłownię, wspaniałe boiska,

- basen w ramach zajęć pozalekcyjnych, 
świetlicę i stołówkę,
koła zainteresowań: informatyczno- matematyczne, fizyczne, historyczne, 
geograficzne, klub Unii Europejskiej.

HISTORIA PUBLICZNEGO GIMNAZJUM W WIĄZOWNIE

Zgodnie z ustawą o reformie oświaty w Polsce władze gminy Wiązowna zdecydowały
o organizacji gimnazjum w Wiązownie. Z pewnością taka decyzja wynikała między innymi 
z posiadania pięknego budynku szkolnego. Organizację gimnazjum władze powierzyły 
dyrektor szkoły podstawowej, mgr Irenie Krucz. Pani Dyrektor w końcu roku szkolnego 
1999/2000, w maju i w czerwcu, zakończyła prace organizacyjne. Dzięki temu przyszłe 
gimnazjum miało pełną obsadę kadrową, która w dniu 15 czerwca 1999r. została zapoznana 
z organizacją pracy, przydziałem czynności, sal i zajęciami dodatkowymi.

Naukę w gimnazjum rozpoczęło 87 uczniów w trzech oddziałach od września 1999r.:
- kl. I a -  wych. mgr Maciej Pietruszczak 

kl. I b -  wych. mgr Maria Łysik
kl. I c -  wych. mgr Małgorzata Piwek

Nauczanie powierzono:
- mgr Pietruszczak - plastyka, wychowanie fizyczne
- mgr Łysik - fizyka, język angielski
- mgr Piwek - język polski
- mgr H. Gurzkowska - historia, wiedza o społeczeństwie
- mgr Irena Krucz - biologia, chemia
- mgr Urszula Lech - matematyka
- mgr Anna Pałyska - geografia
- mgr Grażyna Kilbach - muzyka
- mgr Remigiusz Radziszewski - informatyka
- Ksiądz Tomasz Jarzębski - religia

Nie jest łatwo scharakteryzować ten trudny, a jednocześnie ciekawy i twórczy rok 
pracy. Niech w tych skromnych słowach pozwolą się wyróżnić „generałowie „ armii szkolnej, 
jakimi niewątpliwie okazali się tu wymienieni nauczyciele. Chociaż kilku nauczycieli odeszło 
do innej pracy, zmieniła się dyrekcja, przybyło uczniów, to często wracać będą władze 
rodzice, nauczyciele i uczniowie właśnie do roku szkolnego 1999/2000, który jest rokiem 
narodzin Publicznego Gimnazjum w Wiązownie.

Nowy rok szkolny 2000/2001 rozpoczęto w znacznie poszerzonym składzie Kadry 
pedagogicznej: dyrektorem została mgr Iwona Guba, pełniąca dotychczas obowiązki zastępcy 
dyrektora Szkoły Podstawowej.
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Pozostali członkowie Rady Pedagogicznej: 
mgr Małgorzata P iw ek-język  polski 
mgr Maria Łysik -  fizyka 
mgr Henryka Gurzkowska -  historia 
mgr Remigiusz Radziszewski -  informatyka 
mgr Krzysztof Kwas -  wychowanie fizyczne 
mgr Hanna Grodzka -  Figzał -  język polski 
mgr Aneta Błażejczyk -  biologia, chemia 
mgr Marzena Wiśniarska -  WOS 
mgr Zofia Ziarkowska -  język angielski 
mgr Barbara Karpińska -  Oleksiak- geografia

- mgr Anna Kubicka -  język angielski 
mgr Lidia Kołakowska -  matematyka 
mgr Wiesław Wysokiński -  matematyka 
mgr Ryszard Wrześniewski -  sztuka
ks. Tomasz Jarzębski -  religia 
mgr Maria Krauze -  pedagog szkolny.

Utworzono cztery klasy pierwsze, do których przyjęto 90 uczniów. Łącznie w gimnazjum 
istniało siedem oddziałów. Rok szkolny 2001/2002 rozpoczęty został w nieco innym składzie. 
Do innej szkoły odeszły mgr Maria Łysik i mgr Marzena Wiśniarska, powitaliśmy w gronie 
nauczycieli mgr Dorotę Borowik(w -  f), mgr Wiolettę Ceglińską (świetlica), mgr Iwonę 
Grodzką (język angielski) oraz mgr Daniela Kaczyńskiego (język niemiecki). Powstały 
również trzy klasy pierwsze, łącznie w gimnazjum zostało utworzonych dziewięć oddziałów.

Rok szkolny 2002/2003 znowu przyniósł zmiany. Do innych szkół odeszli 
mgr H. Gurzkowska, mgr Z. Ziarkowska, mgr B. Karpińska, mgr M. Laskus 
oraz mgr R. Wrześniewski. Dołączyli do nas:

- mgr Sandra Brodzka -  język angielski 
mgr Anna Trzaskowska -  język niemiecki 
mgr Jacek Drejerski -  historia, WOS 
mgr Mariusz Żelasko -  geografia
mgr Małgorzata Burtkiewicz -  nauczanie indywidualne 
mgr Jan Wasiński -  fizyka 
mgr Jerzy Bobrowski -  religia

Z życzeniami, które złożyli dyrektor Iwona Guba i wicewójt Jerzy Dąbała, przystąpiliśmy 
do pracy.

W Gimnazjum jest 243 uczniów w 9 oddziałach. Uczniowie mają sprzyjające warunki 
do rozwoju intelektualnego i fizycznego. Oprócz sal przedmiotowych znajdują się tutaj: 

sala informatyczna
sala gimnastyczna, siłownia, prysznice 
boisko szkolne
sklepik szkolny, gabinet lekarski 
winda dla osób niepełnosprawnych

W bieżącym roku szkolnym 2003/ 2004 pracuje w naszej szkole 24 nauczycieli. 
Dyrektor szkoły - mgr Iwona Guba
Nauczyciele:
- mgr Katarzyna Białek
- mgr Aneta Błażejczyk
- mgr Dorota Borowik
- mgr Wioletta Ceglińską

j. angielski 
biologia, chemia 
wychowanie fizyczne 
sztuka, technika
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- mgr Jacek Drejerski historia, WOS
- mgr Hanna Grodzka -  Figzał j. polski
- mgr Agnieszka Fijałkowska informatyka
- mgr Iwona Grodzka j. angielski
- mgr Agnieszka Kaczyńska j. niemiecki
- mgr Daniel Kaczyński j. niemiecki
- mgr Lidia Kołakowska matematyka
- mgr Maria Krauze pedagog szkolny
- mgr Krzysztof Kwas wychowanie fizyczne
- mgr Małgorzata Piwek j. polski
- mgr Remigiusz Radziszewski informatyka
- mgr Jan Wasiński fizyka
- mgr Wiesław Wysokiński matematyka
- mgr Mariusz Żelazko geografia, WOS
- Ks. Grzegorz Walkiewicz religia
- mgr Małgorzata Budzińska religia
- mgr Anna Kulpa -  Fryt psycholog szkolny
- mgr Sylwester Piasecki nauczanie indywidualne
- mgr Ewa Ogonowska nauczanie indywidualne
- mgr Grażyna Czamara nauczanie indywidualne
- mgr Małgorzata Burtkiewicz nauczanie indywidualne

Ogółem w szkole uczy się 215 uczniów, z czego w klasach pierwszych -  70, 
drugich -  70, trzecich -  75.

Najważniejszym przedsięwzięciem tego roku jest nadanie imienia Polskiego Państwa 
Podziemnego. Imię nadaje się 27 września, w 64. rocznicę powstania Konspiracyjnego 
Wojska Polskiego -  Służba Zwycięstwu Polski, który jest jednocześnie dniem powstania 
Polskiego Państwa Podziemnego. Sejm Rzeczypospolitej Polskiej ustalił dzień 27 września 
świętem Polskiego Państwa Podziemnego.

Wielkie dzieło edukacji młodzieży, które było zasadniczym celem działalności PPP, 
będziemy z dumą kontynuować.

Sztandar wykonany został wg projektu dyrektora szkoły mgr Iwony Guby, mgr Hanny 
Grodzkiej -  Figzał i mgr Wioletty Ceglińskiej. Fundatorami sztandaru są Dyrektor, Rada 
Pedagogiczna i Rada Rodziców Publicznego Gimnazjum w Wiązownie.

Podczas uroczystości nadania imienia zostaną wręczone okolicznościowe medale, 
których projektantem i wykonawcą jest prof. Bohdan Chmielewski. Wmurowano też tablicę 
pamiątkową, której fundatorem jest Fundacja Polskiego Państwa Podziemnego, 
a zaprojektował ją  i wykonał prof. Bohdan Chmielewski.

Konto Rady Rodziców:
B.S. Wiązowna
80011028 -  50887 -  270006 -  1 
NIP: 532 16 95 623 
REGON-016059392
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GRONO PEDAGOGICZNE
Publicznego Gimnazjum w Wiązownie
im. Polskiego Państwa Podziemnego

Rok szkolny 2003/2004

Dyrektor Gimnazjum - mgr Iwona Guba

Członkowie Rady Pedagogicznej

1. mgr Małgorzata Piwek j. polski
2. mgr Hanna Grodzka -  Figzał j. polski
3. mgr Lidia Kołakowska matematyka
4. mgr Wiesław Wysokiński matematyka
5. mgr Katarzyna Białek j. angielski
6. mgr Iwona Grodzka j. angielski
7. mgr Agnieszka Kaczyńska j. niemiecki
8. mgr Daniel Kaczyński j. niemiecki
9. mgr Aneta Błażejczyk biologia, chemia
10. mgr Wioletta Ceglińską sztuka, technika
11. mgr Jacek Drejerski historia, WOS
12. mgr Agnieszka Fijałkowska informatyka
13. mgr Remigiusz Radziszewski informatyka
14. mgr Dorota Borowik wychowanie fizyczne
15. mgr Krzysztof Kwas wychowanie fizyczne
16. mgr Jan Wasiński fizyka
17. mgr Mariusz Żelazko geografia, WOS
18. Ks. Grzegorz Walkiewicz religia
19. mgr Małgorzata Budzińska religia
20. mgr Sylwester Piasecki rehabilitacja
21. mgr Ewa Ogonowska nauczanie indywidualne
22. mgr Grażyna Czamara nauczanie indywidualne
23. mgr Małgorzata Burtkiewicz nauczanie indywidualne
24. naucz. Julita Łęgowska świetlica
25. mgr Maria Krauze pedagog szkolny
26. mgr Anna Kulpa -  Fryt psycholog szkolny
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ŻEGLARSTWO

Marek Izdebski, Piotr Mrowiński i Tomek Ejsmont zaczynali jesienią 1997 r. zachęceni 
przez żeglarza -  tatę Piotrka. Karierę sportową rozpoczynali w klasie Optimist B, następnie 
przeszli do grupy A, do której w Polsce należy 150 osób. Grupa A może brać udział w 
eliminacjach do Mistrzostw polski i Świata.
Obecnie pływają w klasie olimpijskiej LASER na łódkach z żaglem o pow. 4,7 m2.

Chłopcy nie należą do chwalących się a mają na swoim koncie pewne sukcesy.
Tomek Ejsmont 15-latek
Puchar Wolsztyna II m. w kl. OPTIMIST gr. B w maju 2000 r. i złoty medal w kl. OPTIMIST
-  Mistrzostwa Warszawy.
Marek Izdebski 13-latek
I m. w kat. Laser 4.7 (kl. Olimpijska) Mistrzostwa Mazowsza Jachtów Regatowych.
Piotrek Mrowiński 14-latek
III m. na Regatach Spleash.

ROK 2003
IV miejsce na Ogólnopolskiej Olimpiadzie Młodzieży zdobył Piotr Mrowiński (14-17.VII)

Puchar Magie Marinę Cup: 22-24. VII
I miejsce -  Piotr Mrowiński
II miejsce - Tomek Ejsmont

Marek Izdebski -  III miejsce w Pucharze Prezydenta Gdyni -  sierpień 2003 
III miejsce -  Puchar Gdyni -  czerwiec 2003

Nasi żeglarze są liderami (pierwsze trzy miejsca) Pucharu Polski klasy LASER 4.7

Mistrzostwa Mazowsza w klasie LASER RADIAL -  20-21 września
III miejsce - Piotr Mrowiński
IV miejsce - Marek Izdebski
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KONKURS WIEDZY 
O POLSKIM PAŃSTWIE PODZIEMNYM

Zorganizowanie konkursu było jednym z działań zmierzających do 
nadania szkole imienia.

Ogromne podziękowania składamy pani Eugenii Szymczak, która 
przygotowała uczniów do konkursu, organizując cykliczne wykłady na 
temat historii Polskiego Państwa Podziemnego.

Do rywalizacji przystąpili uczniowie Publicznego Gimnazjum w 
Wiązownie i Gimnazjum w Józefowie.

LAUREACI:
1. Cezary Zubik -  Józefów
2. Michał Wachnicki -  Józefów 

Marcin Skwarek -  Józefów
3. Ewa Grzelak -  Wiązowna 

Krzysztof Łada -  Wiązowna

KONKURS PLASTYCZNY:
„ Każdą winę człowiek powinien umieć wybaczyć, ale...”

Do udziału w konkursie zaprosiliśmy wszystkie gimnazja z 
powiatu otwockiego. Zadanie polegało na wykonaniu dowolną 
techniką pracy plastycznej poświęconej okresowi wojny 
i okupacji. Na naszą propozycję odpowiedziało gimnazjum z 
Sobień -  Jezior.

Uroczyste wręczenie dyplomów uczestnikom konkursu 
nastąpi podczas uroczystości nadania imienia 27.09.2003 r.

LAUREACI:
Kategoria -  collage:
I miejsce -  Edyta Widłak -  Sobienie -  Jeziory
II miejsce -  Małgorzata Krydowska - Sobienie -  Jeziory
III miejsce -  Małgorzata Abramowicz - Sobienie -  Jeziory 
Kategoria -  technika dowolna:
I miejsce -  Sylwia Domańska -  Wiązowna
II miejsce Aneta Smolak -  Wiązowna
III miejsce Urszula Bąbik - Sobienie -  Jeziory 
Wyróżnieni:
Dorota Łysik - Wiązowna
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I POWIATOWY KONKURS ORTOGRAFICZNY
"Nie bójmy się ortografii" - to motyw przewodni i Powiatowego Konkursu Ortograficznego, 

którego inicjatorem i organizatorem był Zespół Humanistyczny Gimnazjum w Wiązownie.

29 kwietnia 2003 r. - 32 uczniów z 10 gimnazjów, które są na terenie powiatu "walczyło" o tytuł 
Mistrza Ortografii. Dyktando "Spójrzże, o czym marzę" niemalże bezbłędnie napisali:

I miejsce - Katarzyna Przybysz - Karczew
II miejsce - Magdalena Pijanowska - Gimnazjum nr 4 w Otwocku
III miejsce - Sławomir Rudnicki - Wiązowna
IV miejsce - Katarzyna Gontarz -Sobienie-Jeziory
V miejsce - Marek Kurdej - Kołbiel

Najlepsi otrzymali cenne nagrody książkowe - słowniki języka polskiego a pozostali kolorowe dyplomy 
uczestnictwa. Nagrody ufundował Wójt Gminy Wiązowna.

Duże zainteresowanie szkół oraz atmosfera konkursu sprzyjająca integracji młodzieży i nauczycieli 
sprawiły, że już dzisiaj podjęto decyzję o zorganizowaniu II Powiatowego Konkursu Ortograficznego 
za rok.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS MATEMATYCZNY "KANGUR"
"KANGUR" to międzynarodowy konkurs matematyczny organizowany w Polsce przez Wydział 
Matematyki i Informatyki Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Konkurs ten odbywa się wyznaczonego dnia w całej Polsce, zwykle w marcu. Uczestnicy rozwiązują 
zadania testowe o zróżnicowanym stopniu trudności. Za poprawne rozwiązanie zadania otrzymują 
wyznaczoną ilość punktów dodatnich, a za błędne odpowiedzi karani są punktami ujemnymi. Suma 
zdobytych punktów dodatnich i ujemnych stanowi wynik testu. Ze względu na różny wiek uczestników 
konkursu uczniowie podzieleni są na różne kategorie wiekowe: Maluch, Beniamin, Kadet, Junior, 
Student.

Organizacją Międzynarodowego Konkursu Matematycznego "KANGUR" w Publicznym Gimnazjum 
w Wiązownie zajmuje się nauczycielka matematyki mgr Lidia Kołakowska.
Młodzież Publicznego Gimnazjum w Wiązownie startuje w dwóch kategoriach wiekowych: Kadet - 
klasy i i II gimnazjum oraz Junior - klasa III gimnazjum i i licealna.
W roku szkolnym 2001/2002 w konkursie uczestniczyło 19 uczniów. Dwóch uczniów otrzymało 
dyplomy. Jacek Żemło otrzymał dyplom w kategorii "bardzo dobry wynik" oraz Paweł Szczęśniak - 
dyplom w kategorii"dobry wynik". W roku szkolnym 2002/2003 uczestniczyło w konkursie 11 uczniów. 
Sławomir Rudnicki z kl. lila otrzymał dyplom w kategorii "bardzo dobry wynik" a wyróżnienie 
otrzymała Katarzyna Sadowska z kl. Ic.

Wydział Matematyki i Informatyki Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz Assosation 
Kangourou Frontieres przyznał mgr Lidii Kołakowskiej dyplom uznania za wkład wniesiony w 
organizację i upowszechnianie idei Międzynarodowego Konkursu Matematycznego "KANGUR".
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Dyrektor -  mgr Iwona Guba, Rada Pedagogiczna, Rada 
Rodziców, uczniowie Publicznego Gimnazjum w Wiązownie serdecznie 
witają w gmachu szkoły na uroczystości nadania imienia 
Polskiego Państwa Podziemnego.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:

1. Wprowadzenie pocztów sztandarowych.
2. Hymn Polski.
3. Przywitanie gości i młodzieży przez dyrektora gimnazjum.
4. Odczytanie aktu nadania imienia szkole przez 

przewodniczącego rady gminy.
5. Wręczenie sztandaru dyrektorowi szkoły.
6. Ślubowanie pocztu sztandarowego.
7. Przekazanie sztandaru przez dyrektora pocztowi 

sztandarowemu gimnazjum.
8. Prezentacja sztandaru.
9. Przemówienie dyrektora szkoły.

10. Ślubowanie klas pierwszych.
11. Hymn PPP.
12. Przemówienia gości, przedstawiciela rodziców i młodzieży.
13. Wręczenie pamiątkowych medali ufundowanych przez fundację PPP.
14. Odprowadzenie pocztów sztandarowych.
15. Wręczenie nagród zwycięzcom powiatowego konkursu plastycznego 

pod hasłem: „Każdą winę człowiek powinien umieć wybaczyć, ale...”
16. Program artystyczny w wykonaniu młodzieży.
17. Odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej.
18. Wpisy gości do księgi pamiątkowej szkoły.

27 września to dzień uroczystego nadania szkole imienia Polskiego Państwa 
Podziemnego. W ten sposób chcemy uczcić 64 rocznicę powstania PPP.

Sztandar zakupiliśmy ze środków wypracowanych przez Radę Pedagogiczną, Radę 
Rodziców i uczniów.

Awers Sztandaru:
Na granatowym tle srebrny znak Polski Walczącej, na górze napis: Publiczne Gimnazjum w 
Wiązownie i herb Wiązowny, na dole w formie półkola napis: im. Polskiego Państwa 
Podziemnego.

Rewers Sztandaru:
Srebrny Orzeł na czerwonym tle, na górze napis: Bóg, Honor, Ojczyzna.

W przygotowaniu uroczystości wzięli udział wszyscy nauczyciele, uczniowie oraz 
członkowie Rady Rodziców.

Dyrektor szkoły mgr Iwona Guba, składa serdeczne podziękowania za zaangażowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do uświetnienia uroczystości.
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